
Z rezolucji III Polskiego Kongresu Pokoju
Polscy Obrońcy Pokoju!

CHLUBNYM obowiązkiem naszego narodu Jest pełno poparcie sil po­
koju w ich zmaganiach z siłami wojny. Każdy z nas na swoim odcinku 

pracy, wykonując swe obowiązki wobec narodu i państwa, walcząc 
o wzrost wydajności pracy, o większą produkcję rolną, o wzrost oświaty 
i zdrowia, o wzbogacenie naszego życia kulturalnego, pomaga tym samym 
sprawie pokoju. Musimy zwycięsko zakończyć w~ tym roku plan 6-letni. 
Uczyńmy wszystko, by wykonać wielkie zadania, jakie postawiła przed na­
rodem Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i nasz rząd ludowy, zadania 
podniesienia stopy życiowej ludności miast i wsi, pomnożenia material­
nych i kulturalnych dóbr naszego kraju, zwiększenia jego obronności. Mu­
simy jeszcze mocniej zespolić wszystkich Polaków uczuciami braterstwa 
i szlachetnym współzawodnictwem pracy dla dobra naszej ukochanej oj­
czyzny — Polski Ludowej, dla szczęścia naszego narodu.

Kongres nasz postanawia, jako wielką manifestację jedności narodowe] 
i solidarności z innymi narodami, przeprowadzić w całej Polsce w dniach 
16 117 kwietnia akcję zbierania podpisów pod Wiedeńskim Apelem Świa­
towej Rady Pokoju, domagającym się zakazu stasowania broni atomowej 
i zniszczenia je] zapasów. Uczyńmy wszystko, by manifestacja ta wypadła 
godnie i potężnie, by stała się jeszcze jednym przejawem siły i zwartości 
ogólnopolskiego Frontu Narodowego, wiernym świadectwem rosnących sił 
naszego narodu i jego aktywnej woli pokoju.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
Nr 15 WARSZAWA, 10 KWIETNIA 1?55 R. CENA 30 GR.

W rok po Krajowej Naradzie Nauczycieli-Racjonalizaforów

Jeszcze nie jest za późno
w oczy liczny udział szkół podstawowych 
wiejskich, które udowodniły, że potrafią 
nieraz w bardzo ciężkich warunkach wy­
produkować pomoce naukowe nawet bar­
dzo skomplikowane. Tak np. Szkoła Pod­
stawowa w Ciężkowicach przedstawiła na 
wystawie model szybu wiertniczego, 
a Szkoła Podstawowa w Woli Rzędziń- 
skiej wykonała zestaw do doświadczeń 
przepuszczalności gliny.

Do reguły należały wystawy pomocy 
naukowych na konferencjach sierpnio­
wych. wystawy na cześć II Zjazdu PZPR 
i 10-lecia Polski Ludowej. Wiele powiatów 
urządziło wystawy pomocy naukowych w 
ramach wystaw rolniczych urządzanych 
we wrześniu ubiegłego roku. Fakty te 
świadczą o tym, że ruch zapoczątkowany 
przez Hawlickiego przyjęty został przez 
nauczycieli entuzjastycznie.

A oto przykład inicjatywy w zakresie 
ruchu wytwarzania pomocy naukowych. 
Kol. Józef Pobralski, przewodnik druży­
ny harcerskiej w Liceum Pedagogicznym 
w Łowiczu, był uczestnikiem narady ra­
cjonalizatorów w Warszawie. Mobilizującą 
atmosfera narady tak na niego podziała­
ła, że po powrocie do domu zaczął starać 
się, by zainteresowania nauczycieli powia­
tu łowickiego w zakresie wykonywania 
pomocy naukowych ująć w jakieś organi­
zacyjne ramy, by pomagać kolegom wy­
konującym pomoce naukowe, by kiero­
wać ruchem racjonalizatorskim. Po prze­
dyskutowaniu tej sprawy w Zarządzie 
Powiatowym ZZNP powstała w Łowiczu, 
w kwietniu 1954 roku, powiatowa „Komi­
sja Wytwórców Pomocy Naukowych“. 
Komisja ta troszczy się głównie o dostar­
czanie kolegom materiału, a więc sklejki, 
cyny, gwoździ, drutu itp.

Wszystkie te przykłady świadczą jed­
nak jedynie o aktywności szeregowych 
nauczycieli i poszczególnych dołowych in­
stancji ZZNP. W masie swojej Związek 
nasz z Zarządem Głównym na czele nie 
zrobił niczego,, aby ten wielki, wspaniały 
ruch nauczycieli utrwalić i w pełni wy­
zyskać, aby wykonać własną uchwalę 
sprzed roku. Mimo podjętych uroczystych 
uchwał, mimo wielokrotnego dyskontowa­
nia dorobku -1 Narady Nauczycieli-Racjo- 
nalizatorów w różnych wystąpieniach

strowania wirującego pola magnetycznego po­
mysłu kol. .1. Ziemskiego z Przemyśla, urzą­
dzenie do demonstrowania zjawisk optycznych 
na płaszczyźnie pionowej pomysłu kol, P. Jaw- 
tuchowiczą z Płocka, pomoce naukowe do na­
uczania śpiewu pomysłu koi. A, Suzina z War­
szawy, alfabet ruchomy w zapałczanych szuf­
ladkach pomysłu kol. J. MaćkowiakoweJ z Poz­
nania i inne. Pcmoce te będą opisane w ze­
szycie V wydawnictwa Instytutu Pedagogiki, 

I pt. „Pomoce naukowe wykonywane W szko­
le“, Autorzy powyższych pomocy naukowych 
są w Kontakcie z Instytutem Pedagogiki I wie­
dzą o pozytywnym zakwalifikowaniu ich po- 

j mysłów.
Z powyższego wynika, że zorganizowana 

w roku ubiegłym przez Redakcję „Głosu 
; Nauczycielskiego“ narada racjonalizato­
rów wzbogaciła poważnie zasób — po­
wiedzmy — „patentowanych“ pomocy na­
ukowych. Mówi to również, czym mógł­
by być dla szkolnictwa ruch racjonali­
zatorski i nowatorski, gdyby zagadnienie 
wytwarzania pomocy naukowych było na­
leżycie doceniane i popierane przez

nalizatorzy, wynalazcy, twórcy, a z dru­
giej strony dziesiątki tysięcy naućzycieli- 
odtwórców. Zasługa pierwszych polega na 
tym, że dzięki nim szkolnictwo nasze 
wzbogaciło się o n o w e, nieznane do­
tychczas modele. Jeszcze większa jest za­
sługa nąuczycieli-odtwórców, tj. tych kole­
gów, którzy wprawdzie nie wyszli na fo­
rum publiczne z pomysłami jakichś no­
wych, oryginalnych pomocy naukowych, 
lecz którzy wysiłki swoje skierowali ku 
temu, by wykonać dla własnej szkoły, 
a niekiedy i „na wymianę“ z innymi szko­
łami, szereg prostych, od dawna znanych 
a niezbędnych pomocy naukowych. „Jest 
to ruch nowatorski i pożyteczny — czy­
tamy w nrze 3 „Nowych Dróg“ z bieżą­
cego roku — podnosi on bowiem poziom 
nauczania, ułatwia uczniom opanowanie 
wykładanych w szkole przedmiotów, uczy 
młodzież wspólnej pracy dla dobra ogółu".

APEL kol. Józefa Hawlickiego — ogło­
szony w lipcu 1953 roku na łamach 

„Głosu Nauczycielskiego“ —■ wywołał 
I m a s o w y ruch wytwarzania pomocy 
j naukowych w szkołach. „Z województwa 
' łódzkiego — cytujemy z referatu zjazdo­
wego, drukowanego w wyjątkach w nrze 
3 „Nowej Szkoły“ z 1954 roku — zgłoszo­
no 24 tysiące pomocy naukowych, WODKO 
w Toruniu melduje o przystąpieniu do 
realizacji 10 700 pomocy naukowych oraz 
zorganizowaniu 120 nowych pracowni 
przyrodniczych, WODKO w Rzeszowie za­
wiadomił o czynie nauczycieli, którzy wy- 

! konają, a częściowo już wykonali 24 277 
I oomocy naukowych, W województwie 
j opolskim powstaje dla uczczenia dziesię­
ciolecia Polski Ludowej 14 międzyszkol­
nych pracowni historycznych, 14 biolo­
gicznych, 30 fizyko-chemicznych, 15 pra­
cowni biologicznych w poszczególnych 
szkołach. Odpowiedzieli na apel nauczy­
ciele ze szkól licealnych i zawodowych, 
ze szkół wiejskich i miejskich, z domów 
dziecka i przedszkoli, matematycy i po­
loniści, fizycy i biolodzy, nauczyciele ro­
bót ręcznych i filolodzy klasyczni, wy­
chowawczynie przedszkoli i nauczyciele 
zawodu..."

A zatem ruch Hawlickiego bardzo po­
ważnie wzbogaca nasze szkoły 
przede wszytkim w sensie materialnym. 
Gdy przypomnimy sobie artykuł J. Or- 
dyńcowej, drukowany w nrze 47 „Głosu 
Nauczycielskiego“, w którym autorka po­
dała przykłady niezwykle niskiego sta­
nu wyposażenia naszych szkół w pomo­
ce naukowe, gdy sięgniemy do podsumo­
wania ankiety Zarządu Przemysłu Szkol­
nego i wyczytamy w nim, że np. w szko­
łach woj. warszawskiego jest tylko 1% 
przewidzianych normą modeli i przyrzą­
dów do nauczania geometrii, a w szkołach 
woj. szczecińskiego 0,9% modeli do nau­
czania geografii, to zrozumiemy, jakie 
ogromne znaczenie ma ruch Hawlickiego 
mobilizujący nauczycieli, komitety rodzi­
cielskie i opiekuńcze oraz młodzież do 
wykonywania pomocy naukowych w ra­
mach możliwości szkoły.

Znaczenie ruchu Hawlickiego nie ogra­
nicza się jednak tylko do wzbogacania 
naszych szkół w pomoce naukowe. Istot­
na korzyść wynikająca dla szkoły z ru­
chu Hawlickiego jest natury dydaktycz­
nej i wychowawczej. Dzięki wytworzonym 
pomocom naukowym nauczyciel może 
lepiej uczy ć, pomoce naukowe 
ułatwiają mu pracę, dzięki nim doskonali 
on swoje postępowanie metodyczne, roz­
wija inicjatywę pedagogiczną i pogłębia 
swoje oddziaływanie wychowawcze na 
młodzież.

Ruch Hawlickiego wnosi także nowe 
elementy do teorii pedagogicznej. Stale 
bowiem doskonalone — dzięki ruchowi — 
metody pracy nauczyciela stanowią nowe, 
wyższe możliwości naukowej analizy pro­
cesu nauczania. Jednym słowem, ruch 
dostarcza „cegiełek do rozbudowy teorii 
pedagogicznej“.

Niezwykle ważne jest to,, że ruch Haw­
lickiego zrodził się i rozwinął nie z na­
kazu takich czy innych czynników, lecz 

i z twórczej inicjatywy społecznej nauczy­
cieli, z ich miłości do szkoły i zawodu 

’ Ruch Hawlickiego stwarza możliwości 
ożywienia i wzbogacania pracy ogniw 
związkowych, pogłębiania się współpracy 
komitetów rodzicielskich i opiekuńczych 
ze szkołą. Zobowiązania, jakie zą przy­
kładem klasy robotniczej podejmuje 
z różnych okazji nasze nauczycielstwo, 
mogą — dzięki ruchowi — przyjmować 
najbardziej właściwe dla nauczycieli 
formy.

Ruch Hawlickiego jest ruchem społecz­
nym. Wynika z tego, iż gospodarzem te­
go ruchu nie powinny być np. ogniwa 
administracji szkolnej, lecz Związek Za­
wodowy Nauczycielstwa Polskiego. Tak 
też zrozumiał swą rolę Zarzad. Główny 
ZZNP. gdy przeszło przed rokiem w cza­
sie niezapomnianego, bez precedensu z.jaz- 

i du n^iiczycieli-racjonalizatorów podjął 
■ uchwalę, w której oświadczył, że przej­
muje od Redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go“ opiekę nad ruchem. Mówiło się w 
uchwale n podsumowaniu ruchu, o po­
pularyzowaniu doświadczeń, organizowa­
niu wystaw, urządzaniu spotkań nauczy- 
eieli-racjcnaliza torów i metodyków, po­
mocy w zaopatrywaniu szkół w niezbęd­
ny materiał, stworzeniu komisji ocen po­
mysłów nauczycielskich. premiowaniu 
przodujących racjonalizatorów i nowato­
rów. wydawaniu specjalnego biuletynu, 
w którym miało się omawiać nowosporzą- 
dzone pomoce, naukowe łącznie ze wska­
zówkami d.o ich wykorzystania, itd.

Społeczny ruch wytwarzania pomocy 
naukowych spotkał się oczywiście z naj­
wyższą .aprobatą władz oświatowych 
ą również Partii. Na zjeździe racjonaliza­
torów Minister Oświaty podkreślał, iż nic 
nie wolno uronić z dorobku przodujących 
nauczycieli, że trzeba dokonać jego nau­
kowej oceny, że trzeba zorganizować dla 
ruchu ze strony Ministerstwa, wydziałów 
oświaty, ośrodków doskonalenia kadr 
i przemysłu szkolnego pomóc organizacyj­
ną, materiałową. naukową i polityczną.

Z dumą czytaliśmy słowa tow. Bolesła­
wa Bieruta wygłoszone na II Zjeździe 
Partii, gdy. podkreślając zasługi naszego 
nauczycielstwa w osiągnięciach na fron­
cie oświaty i jego udział w przedzjazdo- 

■ wym ruchu współzawodnictwa, mówił: 
■ „Pięknym tego wyrazem .jest zainicjowa­
ny przez nauczyciele matematyki, Józefa 

i Hawlickiego, ruch racjonalizatorski w 
dziedzinie wytwarzania przez nauczycieli 

i wraz x uczniami pomocy naukowych dla 
potrzeb szkoły, który nabrał w całym 
kraju dużego rozmachu".
Ń1 IM przejdziemy do omówienia reali- 
o’’ zacji wspomnianej uchwały ZG 

ZZNP i pomocy czynników oświatowych 
dla - ruchu Hawlickiego, musimy uprzy­
tomnić sobie, że w masowym ruchu wy­
twarzania pomocy naukowych wzięli 
udział z jednej, strony -nauczyciele-racjo-

SD

List otwarty ZG ZZNP
a nauczysluH i noszycieli
■ pracwoiKśw nauki
® wszystkich pracowników oświatowych 

w Polsce
szczęśliwa przyszłość naszego 
narodu i narodów' świata.

Dlatego w swej codziennej 
pracy dydaktycznej w szkole, w 
pracy masowo-wychowawczej w 
środowisku ukazywać będziemy 
dzieciom, młodzieży i całemu 
społeczeństwu fałsz i obłudę po­
lityki imperialistów, demaskując 
ich oszukańcze, antyludzkie pla­
ny i zamierzenia.

Wskażemy naszym wychowan­
kom i całemu narodowi, jak 
wielkie niebezpieczeństwo grozi 
nam i całej ludzkości ze strony 
garstki imperialistycznych zbro­
dniarzy.

Wskazując niecne zamiary' im­
perialistów i ich popleczników, 
budzić będziemy do nich uczu­
cia pogardy i nienawiści.

Obradujący w dniu 3 kwiet­
nia w Warszawie Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoju we­
zwał cały naród do składania 
podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim Światowej Rady Pokoju.

Realizując wezwanie III Ogól­
nopolskiego Kongresu Pokoju, . 
czynnie włączmy się do pracy 
nad uświadamianiem całego 
społeczeństwa, dążąc do tego, 
aby wszyscy złożyli swe podpi­
sy pod Apelem Wiedeńskim, wy­
rażając tym swoją wolę przeciw 
remilitaryzacji, produkcji broni 
masowej zagłady i nowej woj­
nie.

Podpisy nasze stanowią potęż­
ną silę, potrafią one wytrącić 
broń z rąk imperialistów i zmu­
sić ich do zachowania pokoju.

„Jak płomień tryśnle z naszego trudu, 
Z podanej ręki, wspólnego kroku, 
Z okrzyku wszystkich na ziemi ludów, 

Niech będzie pokój!

SZEROKIM echem odbił sie 
w całym świecie Apel 

Wiedeński Światowej Rady Po­
koju.

Miliony ludzi wszystkich kra­
jów j kontynentów, odpowiada­
jąc na apel Rady Pokoju, skła­
da swoje podpisy — potępia re- 
militaryzację niemieckiego Wehr­
machtu, produkcję bomb atomo­
wych, przygotowania do trzeciej 
wojny światowej.

Podpisy składane na całym 
świecie pod żądaniem zniszcze­
nia zapasów broni termojądro­
wej są symbolem siły i wielkości 
potężnej Armii Pokoju.

Naród polski, który odczuł na 
sobie straszne skutki drugiej 
wojny światowej — jej zbrodnie 
i zniszczenia, popełnione przez 
barbarzyńskie hordy hitlerow­
skie, całym sercem i wolą walki 
popiera ruch obrońców pokoju. 
Wymownym tego wyrazem był 
odbyty ostatnio w Warszawie II 
Ogólnopolski Kongres Pokoju.

Zjednoczony w potężnym obo­
zie pokoju naród polski staje ra­
mię przy ramieniu ze wszystki­
mi narodami krajów Demokracji 
Ludowej, z postępową ludzkoś­
cią całego świata, aby walczyć 
pod przewodnictwem Związku 
Radzieckiego — powstrzymać 
zbrodnicze zamiary imperiali­
stów, nieprzejednanych wrogów 
ludzkości i jej kultury.

W tej walce o pokój nie za­
braknie nauczycieli, pracowni­
ków nauki i oświaty.

Drogie nam jest szczęście na­
szej ojczyzny. Droga nam jest

Jedno ze stoisk na wystawie w czasie 
konferencji sierpniowej w Sopocie

Nauczyciele uczestnicy Kongresu Pokoju

Prof. <lr. Tadeusz Toma- 
izewski, dyrektor Instytu­

tu Pedagogiki.

Janina Szwed, nauczyciel­
ka z Łukowa-instruktorka 
szkolenia ideologicznego i 
przewodnicząca Ligi Kobiet

Fr. Nowojczyk, kierownik 
Szkoły Podstawowej Im M. 
Kopernika w Węgorzewie, 

woj. olsztyńskie

Spotkanie Redakcji z Czytelnikami
OTARANIEM i z inicjatywy Zarządu

Okręgu Łódź — miasto bdbyło się 
dnia 31 marca br. spotkanie Czytelników 
z przedstawicielami Redakcji „Głosu Na­
uczycielskiego“. W malej sali imprezowej 
związkowego Domu Kultury Nauczycieli 
zebrało się około 50 aktywistów łódzkiej 
organizacji ZZNP, nauczycieli wszyst­
kich typów szkól, aby wspólnie z człon­
kami' Redakcji omówić najbardziej palą­
ce potrzeby i bolączki. W dyskusji, w któ­
rej zabrało głos trzynastu nauczycieli, 
poruszono in.in. problem niedostatecznej 
opieki Związku nad nauczycielami — 
emerytami, złych warunków sanitarno 
higienicznych w szkołach, błędów w bu­
downictwie szkolnym, eksploatowania 
szkól i nauczycieli do wszelkiego rodzaju 
prac społecznych, które mogłyby być z

powodzeniem wykonywane przez inne 
związki branżowe, niedostatecznej opieki 
lekarskiej nad nauczycielami, biednego 
stylu pracy WODKO i PODKO, fałszy­
wego ustawienia sprawy praktyk peda­
gogicznych i wielu innych.

Spotkanie to, które upłynęło w atmo­
sferze prawdziwej szczerości i zaufania, 
pomoże wydatnie Redakcji w planowaniu 
swej pracy zgodnie z życzeniami nias 
członkowskich ZZNP, z tiwzględnieujsm 
ich najbardziej palących potrzeb i bolą­
czek.

Redakcja składa podziękowanie Zarzą­
dowi Okręgu ZZNP Łódź-m.ąsto • z prze­
wodniczącym kol.-Mortyczerń na czele., za 
zainicjowanie i przeprowadzenie tego po­
żytecznego spotkania.

Przechodząc do odpowiedzi na pytanie, 
co w ciągu roku od zjazdu racjonaliza­
torów zrobiono dla realizacji podjętych 
wówczas uchwał, zwrócimy uwagę na obie 
wymienione grupy nauczycielskie.

A więc najpierw o „twórcach“, racjo­
nalizatorach.

Tą grupą nauczycieli zainteresował się 
przede wszystkim Zarząd Przemysłu 
Szkolnego i Instytutu Pedagogiki. Zarząd 
PS wybrał z wystawy racjonalizatorów 
15 pomocy naukowych, przekonstruował 
je, opracował ich dokumentację i założe­
nia dydaktyczno-techniczne, a niektóre 
skierował już nawet do produkcji fab­
rycznej. Najcenniejszą z tych pomocy 
jest „termoęrgograf“ pomysłu kol. Viscar- 
diego z Ropczyc.

Pozostałe nowe pomoce zakwalifikowa­
ne do produkcji fabrycznej 
to: horyzontarium i przyrząd obra­
zujący ruch sklepienia niebieskiego — 
pomysłu kol. Kościukiewicza z Ja- 
wora, linia przesyłowa wysokiego na­
pięcia, model turbiny parowej odrzu­
towej, przyrząd do wykazania ruchu jo­
nów w elektrolizie, przyrząd do demon­
strowania prostowniczego działania lampy 
elektrycznej i generator wysokiej często­
tliwości — pomysłu kol. Viscardiego, ma­
nometr membranowy, przyrząd do pra­
wa Archimedesa dla gazów, tablica do 
demonstracji ćwiczeń w płaszczyźnie pio­
nowej i przyrząd do hydrostatyki — po­
mysłu kol. W. Lubbego z Warszawy, alfa­
bet ruchomy pomysłu kol. J. i A. Maćko­
wiaków z Poznania, oraz nutodżwięk 
i pięciolinia kol. Stankiewicza z Radzy­
mina. Niektórzy autorzy powyższych po­
mocy naukowych dostali już nawet należ­
ne im honoraria pieniężne. Łączna kwo­
ta honorariów wypłaconych przez ZPS 
z tego tytułu wynosi 18 331 zł.

Instytut Pedagogiki wybrał i wystawy około 
40 najcenniejszych pomocy nadających sie do 
produkcji w szkol e. jak np. kolo try­
gonometryczne pomysłu kol. K. Białeckiego 
z Radomia, modele siatek bryt pomysłu kol. 
•J. Steczki z Częstochowy, składane modele 
brył pomysłu kol. H. Niemlrskiego z Lodzi, 
apasat do fal dźwiękowych i elektroskop po­
mysłu kol. F. Zagrodzkiego z Warszawy, upro­
szczony aparat Kippa pomysłu kol. A. Bo­
guckiego z Warszawy, przyrząd do demon-

wszystkie do tego powołane czynniki.
Fakt, że Zarząd Przemysłu Szkolnego- 

i Instytut Pedagogiki zajęły się grupą 
„twórców“, że mają ich w ewidencji 
i pracują nad wprowadzeniem ich pomy­
słów do szkół, należy podkreślić z całym 
uznaniem. Nie pomniejszając znaczenia 
tego faktu trzeba jednak zdać sobie spra­
wę, że opieka nad twórcami to zagadnie­
nie stosunkowo łatwe, aczkolwiek i ono 
nie zostało w pełni wykonane. Znacznie 
trudniej jest sprawować opiekę i poma­
gać tysiącom, a może dziesiątkom tysięcy 
nauczycieli - „odtwórców“. Tu nie wystar­
czy pomoc jakiejś jednej, centralnej in­
stytucji, tu potrzeba szerokiej pomocy 
społecznej, jaka miała być zorganizowa­
na w instancjach i ogniwach związko­
wych.

Zobaczmy, jakie formy opieki i pomocy 
zorganizowano dla „odtwórców“.

Znowu musimy zacząć od Instytutu Pe­
dagogiki i Zarządu Przemysłu Szkolnego. 
Instytut, wydał bowiem w r. 1954 trzy ze­
szyty. pt. „Pomoce naukowe wykonywane 
w szkole“, a Zarząd PS — „Katalog po­
mocy naukowych“ (2 tomy). Wydawnic­
twa te mogłyby stanowić dla nauczycieli 
wytwarzających pomoce naukowe dużą 
pomoc instruktażową. Niestety, wydaw­
nictwa te — mimo dużego nakładu — są 
nieznane. Nie znają ich ani wizytatorzy 
ministerialni, z którymi rozmawialiśmy, 
ani bliżej terenu będący pracownicy nad- 

i zoru pedagogicznego wydziałów oświaty 
i ODKO. Nie ma ich także w szkołach, 
które odwiedziliśmy. Czy ogniwa związ­
kowe, jako gospodarze ruchu Hawlickiego, 
nie powinny zatroszczyć się o to, by 
książki te, przeznaczone dla nauczycieli 
— rzeczywiście do nich dotarły?

Wzorem warszawskiej organizowano 
również w terenie wiele wystaw pomocy 
naukowych. Miały one wielkie znaczenie 
instruktażowe i mobilizujące, stwarzały 
sprzyjający klimat wokół sprawy sporzą­
dzania w szkołach nowych modeli i przy­
rządów.

Pierwszy krok w tym kierunku uczyni­
ło województwo stalinogrodzkie organizu­
jąc zjazd, o którym pisaliśmy w nrze 18 
„Głosu Nauczycielskiego" z ubiegłego ro­
ku. Fakt wyszukania w terenie 350 nau­
czycieli wytwarzających pomoce naukowe 
i fakt przyznania 43 spośród nich dyplo­
mów i nagród pieniężnych świadczy ko- 
■rzystnie o docenianiu sprawj7 ruchu Haw- 

। lickiego przez • Wojewódzki Wydział 
Oświaty i Zarząd Okręgu ZZNP w Stali- 
nogrodzie.

Organizowały, wystawy również niektó­
re miejskie i powiatowe wydziały oświa­
ty wraz z ODKO i Zarządami Powiato­
wymi ZZNP. Tak np. w maju ubiegłe­
go roku urządzono w Tarnowie wystawę 
pomocy naukowych wyprodukowanych 
przez uczniów i nauczycieli 50 szkół 
ogólnokształcących z Tarnowa i powiatu 

tarnowskiego. Na wystawie tej rzucał się

iI l 
ilrki: Slw

Stoisko pomocy naukowych na Wystawie 
Rolniczej w Łowiczu (wrzesień 1954 r.)

działaczy związkowych, nie uczyniono 
niczego, aby pomóc nauczycielom wyko- 
nującym, pomoce naukowe, aby spośród 
projektów wyszukać i wydobyć najlep­
sze, najciekawsze doświadczenia pedago­
giczne naszych racjonalizatorów. Dlatego 
też dziś, w rocznicę Narady, trzeba sobie 
szczerze powiedzieć, że wielka inicjatywa 
mas nauczycielskich , została niestety 
zaprzepaszczona. Trzeba ze strony ZZNP 
silnych, skutecznych 1 i natychmiastowych 
środków, aby naprawić wyrządzoną szko­
dę, aby ożywić ponownie ruch Hawlickie­
go i nie dopuścić do całkowitego prze­
kreślenia jego dorobku. Nie jest jeszcze 
za późno...

CZESŁAW KARP
JAN SZUREK

Przed Zjazdem Autorów Odczytów Pedagogicznych
najbliższych tygodniach odbędzie 

’ ’ się w . Warszawie IV Ogólnokrajo­
wy Zjazd Autorów Odczytów Pedagogicz- 

j nych. Podsumuje on wyniki akcji za ubie­
gły rok szkolny i wytyczy dalsze jej per- 

ś spektywy rozwojowe.
-Ödczyty pedagogiczne jako Jedną z waż- 

: nych form wydobywania i upowszechnia- 
I nia doświadczeń pedagogicznych zdobyły 
| u nas dość dużą popularność. Świadczy 
l ó'Ty”m stały"wzrost "uczestników akcji od­
czytowej. coraz większe zainteresowanie 

■ się tą formą działalności pracowników 
ODKO, coraz wyższy poziom prac nadsy- 

> lanych na konkursy organizowane w po- 
i szczególnych województwach i konkurs 
ogólnopolski. W bieżącym roku szkolnym 
wpłynęło na przykład z całego kraju 
355 odczytów. c<> w porównaniu z rokiem 
ubiegłym stanowi ■ wzrost o około 25%. 

; a z pierwszym rokiem, akcji — przeszło 
i 100 procent. Warto podkreślić, że w ciągu 
I czterech lat akcji do Instytutu Pedagogi- 
| ki i Wojewódzkich Ośrodków wpłynęło 
i ogółem ponad 1000 prac, spośród których 
: część została opublikowana w specjalnych 
wydawnictwach i w prasie pedagogicznej, 
wykorzystana na konferencjach zespołów 
metodycznych i w różnych pracach Insty­
tutu Pedagogiki. Na podkreślenie zaslu- 

. guje również fakt, że w bieżącym roku 
siedem ośrodków zorganizowało samo­
dzielnie konkursy i wojewódzkie zjazdy 

! autorów, które wzbudziły znaczne zain- 
; teresowanie w terenie. Na zjazdach tych 
. przodujący nauczyciele i inni pracownicy 
frontu oświatowego podzielili się swymi 

■ doświadczeniami z pracy dydaktyczno- 
, wychmvawczej.

Osiągnięty dotychczas poziom nie może 
jednak jeszcze nikogo zadowolić, tym 
bardziej, że w dotychczasowej pracy 
istniały pewne niedociągnięcia, jak to np.. 

I że pewnej ilości prac zawierających cie­
kawe doświadczenia nie wyzyskano na­

leżycie. że prace zakwalifikowane do opu- 
blikov’ania ukazywały się i ukazują na­
dal ze znacznym opóźnieniem, że prace te 

I zawierają jeszcze niekiedy takie czy inne 
i braki itd.

Wyda.ie się, że niezupełnie zdał egzamin 
dotychczasowy system, pozyskiwania auto­
rów przez poszczególne ośrodki wojewódz­
kie. Odbywa się on często w sposób dość 

: przypadkowy, a niekiedy przy użyciu me- 
I tod perswazji a nawet nacisku. System 
i ten prowadzi do znacznego odsiewu, któ- 
I ry w skali krajowej przekracza 50 pro- 
I cent ogółu zgłoszeń i jest niewątpliwie 
I sygnałem: że w organizacji akcji odćzy- 
i tów pedagogicznych trzeba dokonać pew­
nych zmian.

W najbliższej przyszłości akcją odczyto­
wą trzeba będzie zainteresować w więk­
szym stopniu Wydziały Oświaty, o czym 
mówił na zeszłorocznym Zjeździe Auto­
rów minister Jarosiński, oraz, komisje 
szkolno-pedagogiczne Związku Nauczyciel­
stwa. które tę formę pracy powinny uznać 
za naturalny odcinek swojego działania.

Tak jak to jest praktykowane w Związ- 
I ku Radzieckim, czas już chyba przejść aa 
organizowanie sesji odczytów pedagogicz­
nych w szkołach, na których swoimi do- 

' świadczeniami pedagogicznymi dzieliliby 
! się nauczyciele, rodzice, przewodnicy' OH. 
Sesje te odbywające się raz w roku, orga­
nizowane wspólnym wysiłkiem kierowni­
ctwa szkoły i komisji szkolno-pedągogicz- 
nej ZOZ (MOZ), miałyby na celu wymia­
nę doświadczeń oraz dokonanie selekcji, 
aby pomysły racjonalizatorskie i naj­
cenniejsze doświadczenia były przekazy­
wane na sesję powiatową w celu upo­
wszechnienia ich w skali powiatowej.

■ Sesje powiatowe odczytów. gromadziłyby l 
najlepsze odczyty ze-wszystkich szkół, w 
powiecie, organizowane przez PODKO 
przy ścisłej i aktywnej współpracy Wy-1

I działów Oświaty, Związku i ZMP. stały­
by się trybuną wymiany przodujących 

| doświadczeń, drugą po konferencjach 
sierpniowych ważną akcją w terenie. Do­
konywałyby one ponadto selekcji odczy­
tów na sesje wojewódzkie, które organi- 

, zowane analogicznie jak w powiatach 
(przez Ośrodek Doskonalenia. Wydział 

! Oświaty. Związek itd.) gromadziłyby naj- 
I lepsze prace z całego województwa.

Sądzimy, że przy takiej organizacji 
akcji bez żadnego nacisku akcja odczytów 
pedagogicznych stałaby się akcją masową, 
nie zachodziłaby potrzeba żadnej rekru- 

: laeji, jedynie zaś ustalenia wytycznych 
i terminarza poszczególnych sesji odczy- 

l towych w szkołach, powiatach i okręgach 
• oraz włączenia akcji instruktażowej z 
, autorami do planów pracy pracowników 
pedagogicznych nadzoru szkolnego i apa­
ratu ODKO. Ilość prac napływających do 
Instytutu Pedagogiki na sesję cen- 
tralną zmalałaby wówczas prawdopodob­
nie znacznie, lecz byłyby to prace, które 
przeszły przez potrójne sito selekcji, re­
prezentowałyby zatem najwyższy poziom 
i nadawały się do upowszechnienia.

Omówiony tu projekt dalszego rozwoju 
: akcji odczytów pedagogicznych jest oczy- 
| wiście tylko projektem. Wymaga on sze- 
I ręgu posunięć organizowanych oraz odpo­
wiednio preliminowanych sum na nagro­
dy i organizację sesji w powiatach. Wy- 

> daje się jednak, że jest on całkiem realny 
w naszych warunkach i że już w najbliż- 

' szym czasie niektóre przynajmniej ośrodki 
powiatowe, zwłaszcza, tę, które powołały 
gabinety metodyczne,. mogą pokusić się 
o takie organizowanie akcji.

Zarówno projekt reorganizacji akcji. Jak 
i inne sprawy staną się niewątpliwie 
przedmiotem dyskusji w .czasie IV Zjazdu 
Autorów Odczytów.

WINCENTY • ŁUBNIEWSKI

16 kwietnia wszystkie szkoły rozpoczynają zbieranie podpisów pod Apelem Wiedeńskim
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W KIELCACH W KRAKOWIE
N' A OKRĘGOWE zebranie sprawozda­

wczo-wyborcze w Kielcach przybyło 
79 proc, delegatów. Uderzała wprost 
znikoma ilość kobiet-delegatów. Trochę 
lepiej przedstawiała się reprezentacja 
młodych nauczycieli, niemniej na sali 
górował —- dojrzały wiek męski.

Niepokojącym był brak naprawdę kry­
tycznego spojrzenia Zarządu Okręgu na 
swoją wlaSną pracę, na współpracę 
z wydziałami oświaty i ODKO. „Dosta­
ło się" tylko trochę niektórym powiato­
wym oddziałom i poszczególnym ludziom 
z tych czy innych MOZ. Te momenty 
samokrytyki, które znalazły miejsce w re­
feracie — były szczere, ale nie sięgały 
w głąb pracy związkowej. Referat, mimo 
że ujmował prawie wszystkie zägadnie- 

‘ nia pracy związkowej, nie oddał istot­
nych trudności tej pracy, jej specyfiki 
w zacofanych kulturalnie i gospodarczo 
terenach wiejskich, nie ukazał słabości 
pracy Związku na szczeblu okręgu, po­
wiatu, MOZ czy ZOZ. Nie odsłonił przy­
czyn niedostatecznej współpracy z wy­
działami ośwjąty, co odbijało się nieraz 
— jak wynikało z dyskusji — na szere­
gowych członkach Związku, zwłaszcza 
poprzez przesunięcia służbowe.

Dyskusja nad referatem była rzeczowa, 
utrzymana w tonie gospodarskiej troski 
o warunki pracy i życia nauczycieli, jed­
nak czasami sprawy bolesne, tyczące 
zaniedbań czy niewłaściwej pracy Związ­
ku, omawiane były dość nieśmiało, 
z pewną koleżeńską pobłażliwością.

Problem nauczycieli wiejskich i wciąż 
niedostateczna nad nimi opieka i pomoc 
ze strony Związku — oto sprawa, która 
w różnych aspektach przewijała się przez 
całą dyskusję.

Jan Bień, nauczyciel ze wsi Bielcze, 
pow. Sandomierz, mówił: — Referat, 
który przed chwilą słyszeliśmy, odbiega! 
tak dalece od spraw wsi, że nam, wiej­
skim nauczycielom, trudno się z tym 
pogodzić. W naszym województwie 70 
proc, to nauczyciele pracujący na wsi, 
a ich życiu, pracy — poświęca się tak 
niewiele uwagi. Pomyślmy nad tym. jak 
można by zorganizować pracę związko­
wą i kulturalną tak, żeby oderwać zasie­
działego nauczyciela od nawozu, ziemi 
i mieszkania i pomyślmy, jak zorganizo­
wać pracę związkową i środki, żeby nasi 
działacze częściej przychodzili do nas 
i konkretnie pomagali nauczycielom. 
Chcemy widzieć żywych ludzi, nie pa­
pierki, chcemy z wami mówić o naszych 
sprawach, w naszych warun-kach pracy 
i bytu. Słyszeliśmy, że skargi i zażale­
nia są załatwione. Ze sprawy mieszka­
niowe polepszyły się, ale kto wie, czy te 
sprawy są załatwione do końca. Tak, do­
stał nauczyciel mieszkanie, ale jakie! 
— Z glinianą polepą i dziurawym da­

Prot, dr WALERY GOETEL
Cztónek Korespondent PAN 
Akademia Górniczo-hutnicza 

w Krakowie

chem. My, związkowcy, chcielibyśmy 
wiedzieć, jak konkretnie są załatwiane 
te nasze sprawy. Nie szczędzimy na­
szych sil w pracy, w szkole i środowi­
sku, ale nie pobudza nas do większej 
jeszcze aktywności fakt, że oddalonymi, 
trudnymi środowiskami nikt się nie zaj­
muje.

Kol. Edward Matyja ź Opoczna, mó­
wiąc o pracy młodych nauczycieli, zwra­
ca się z apelem do Zarządu Głównego, 
aby opracowano publikację o tradycjach 
Związku Nauczycielstwa Polskiego! 50- 
lecie istnienia Związku jest do tego do­
skonałą okazją. Młodzi mało albo i nic 
o tym nie wiedzą. Ich praca związkowa 
jest często formalna, nie przeżywali 
przecież tego, co przeżyli starsi i pa­
trzą innymi oczyma na Związek. Trze­
ba, by rozmiłowali się w dobrych tra­
dycjach Związku i przejęli to, co naj­
lepsze.

Kol. Matyja mówił jeszcze o młodych 
zetempowcacfr, który „gubią“ swą przy­
należność organizacyjną, o co wszyscy 
mają do nich słuszną pretensję. Trzeba 
więc. abv również ZMP więcej zajmował 
się absolwentami liceów pedagogicznych, 
a i działaczom związkowym ta sprawa 
nie powinna być obojętna.

Zarówno kol. Matyja, jak i kol. Rudolf 
Miksa z Końskich, a także i inni oma­
wiając sprawy kulturalne wsi rzucają 
żądania: — więcej objazdowych tea­
trów z dobrymi sztukami i dobrą obsa­
dą, więcej też dobrze zorganizowanych 
atrakcyjnych wycieczek, ciekawych od­
czytów i spotkań z autorami oraz dy­
skusji nad książką.

O szkoleniu ideologicznym mówili 
prawie wszyscy dyskutanci. Wyciągali 
oni wnioski, że szkolenie musi być przede 
wszystkim prowadzone interesująco, aże­
by dyskusja uczyła widzieć powiązanie 
między życiem a wiedzą polityczną, któ­
rą nauczyciel zdobywa. Tematyka szko­
leniowa winna być stała, nie może zmie­
niać się jak pogoda. W ciągu tego roku 
np. „tylko“ cztery razy zmieniano tema­
tykę. Czyżby Zarząd Główny nie zda­
wał sobie sprawy, że wydawane na „pięć 
minut przed 12-tą“ zawiadomienia 
o zmianach w tematyce docierają z opóź­
nieniem w teren, wprowadzają zniechę­
cenie — wytwarzają się luki w szkoleniu.

Padły i takie głosy, aby w „Głosie 
Nauczycielskim“ ukazywało się więcej 
recenzji książek. Podawano różne spo­
soby zainteresowania książką. Kol. Walde 
mar Bąbinicz z Rożnowa opowiadał, jak 
jego MOZ wyrobił sobie już nawyk czy­
tania czasopism literackich i pisma za­
wodowego „Głos Nauczycielski“. Szero­
kie dyskusje nad artykułami rozszerzają 
horyzont myślenia, budzą pewien twór­
czy niepokój.

U(ZIM rOISQ AWWiA 0 roiilKHMZAUi
zdobyczą lat ostatnich jest odkrycie soli 
potasowych i siarki. Trzeba o tym wie­
dzieć i tego uczyć. Węgiel, którego ma­
my tak wiele, przestaje być surowcem 
energetycznym, a staje się stopniowo 
surowcem chemicznym i młodzież po­
winna to rozumieć.

Niedocenianie geologii w szkole śred­
niej jdst niewątpliwie pozostałością 
dawnych poglądów z okresu przedwo­
jennego, z czasów kapitalistycznych. 
Kapitaliści rodzimi i zagraniczni, jacy 
byli w Polsce przed wojną, mieli na 
celu tylko zysk. Dlatego też intereso­
wali się głównie surowcami, jakie znaj­
dują się w górnych warstwach, a nie w 
głębi ziemi, geologów nie potrzebowali, 
względnie mieli geologów zagranicznych. 
Poza tym, geologia, przedmiot o tak 
wielkim znaczeniu światopoglądowym, 
była zepchnięta w szkole w okresie mię­
dzywojennym na tory idealistyczne. 
Uczono też jej w sposób nudny. Nic 
przeto dziwnego, że gdy się ma takie 
wspomnienia z przedwojennej geologii 
szkolnej, to nie docenia się tego przed­
miotu.

W Polsce Ludowej nastąpi! na I Kon­
gresie Nauki w 1951 roku przełom w 
pojmowaniu geologii. Wysunięto wów­
czas hasło „Geologia w służbie czło­
wieka“ i przez to stała się ona nauką 
żywą, związaną z życiem. Trzeba oczy­
wiście uczyć takiej geologii, a nie 
przedwojennej. Nauczanie geologii w 
sposób żywy, powiązany z życiem, mo­
że mieć duże znaczenie dla poszukiwań 
geologicznych. W Związku Radzieckim, 
gdzie tak właśnie uczy się tego przed­
miotu, cały niemal naród interesuje się 
poszukiwaniami geologicznymi. Nie jest 
tam rzadkością, że obywatel, który zna­
lazł gdzieś w głębi kraju jakiś ciekawy 
minerał, czy zauważył jakieś zjawisko 
geologiczne, o którym wie nieco ze 
szkoły,, donosi o swoim odkryciu nau­
kowcom, a ći w razie potrzeby przyjeż­
dżają na dane miejsce, przeprowadzają 
badania i wyciągają potrzebne wnioski

Nie wystarczy też doczepić geologię 
do geografii. .Geograf ma inne podej­
ście niż geolog, geograf nie zajmuje 
się surowcami mineralnymi. Właściwie 
uczyć tego przedmiotu może tylko geo­
log nowego typu, który ma pojęcie o 
górnictwie i technologii. Tak właśnie, 
w łączności z praktyką pojmował geo­

Dyskutant ma pretensję do Związku, 
że niejednakowo interesuje się różnym: 
typami szkół, zwłaszcza na wsi. Cz> । 
taka sprawa np., że wizytator Wydziału 
Kultury wizytując szkołę przyszłych i 
pracowników' świetlicowych na wsi, jako 
jedyne wrażenie z lekcji wynosi — ż,ty 
„młodzież śmierdzi“ — czy to nic nie, 
obchodzi Związku? Kto się ma ująć za. 
wiejską szkoła i wiejskim nauczycielem, 
który może też śmierdzi panu wizyta to- । 
rowi od kultury.

Żal d ) Związku o małe zairtteresowa-. 
nie się nauczycielami studiującymi, i 
zwłaszcza zaocznie — miał kol. Zbi- 
gniew Urban z Kielc. Kolegów studiu 
jących obarcza się nadmierną ilością 
prąc społecznych, powierzając im różne 
funkcje. Często nauczyciel boi się przy­
znać, że się uczy, by nie być potrakto- i 
wanym jako typ aspołeczny, który myśli! 
tylko o sobie. Kto ma więc obronić gol 
i pomóc mu?

Kol. Euzebiusz Barański z Końskich I 
— przypomina Zarządowi Okręgu, że na 
III Plenum KC PZPR mówiło sję mię­
dzy innymi i o tym, że przedstawiciele i 
Związku winni interesować się zarówno 
przyjmowaniem, jak i zwalnianiem pra­
cowników. A tymczasem w jednej ze 
szkół powiatu koneckiego zwolniono 
nauczycieli, którzy, wg. opinii kolegów, 
pracowali rzetelnie. Czemu to Związek 
nie zainteresował się losem tych kole 
gów, czemu nie zadał sobie trudu 
sprawdzenia faktów i opinii i powiado­
mienia ogółu, co zrobił w tej sprawie 
i po czyjej stronie jest słuszność.

Poruszano wiele spraw tyczących sa­
mej szkoły, wychowania młodzieży, mó­
wiono o kolegialności w pracy związko­
wej, o sprawach bytowych i metodach 
pracy w MOZ i ZOZ.

Podkreślano też niewątpliwy dorobek 
okręgu i zarządów powiatowych w spra­
wie upowszechnienia kultury: 14 ze­
społów nauczycielskich, 2 kluby oraz 
różne formy pracy kulturalnej stosowa­
ne przez Związek spotkały się z żywym 
zainteresowaniem wśród nauczycieli 
i, mimo poważnych jeszcze braków 
w pracy, rokują dalszy rozwój. Można 
oczekiwać, że te różnorodne formy pracy 
kulturalnej staną się powszechnymi 
i obejmą najdalsze zakątki województwa.

Widoczna też jest coraz większa dba­
łość Związku o sprawy bytowe nauczy­
cieli, potrzebna jest jednak bardziej bo­
jowa i konsekwentna postawa zarządów 
wobec tych przedstawicieli władz tere- j 
nowych i oświatowych, którzy jeszcze 
nie widzą konieczności przyjścia z po­
mocą nauczycielom w rozwiązywaniu ich j 
często trudnych warunków mieszkanie j 
wych, zaopatrzenia i systematycznego! 
polepszania warunków pracy.

logię Staszic — który z odkryciem bo­
gactw mineralnych wiązał natychmiast 
zagadnienie ich służby człowiekowi. 
Dzieło Staszica pt. „Ziemiorództwo 
Karpatów“, które w nowym wydaniu 
ukaże się w najbliższym czasie, stano 
wić będzie bardzo cenną lekturę rów­
nież. dla nauczycielstwa i młodzieży 
szkół średnich.

Przechodząc do pytania trzeciego 
chcę podkreślić, że jest rzeczą koniecz­
ną, by młodzież Szkół średnich zoba­
czyła przynajmniej jeden raz kopalnię, 
hutę i kamieniołom 2Ś urządzeniami, ja­
kie tam są. Mamy w tym zakresie bez­
cenne skarby w Polsce, a więc przede 
wszystkim kopalnię w Wieliczce, dalej 
śliczną, udostępnioną do zwiedzania 
starą kopalnię cynku i ołowiu w Tar­
nowskich Górach oraz prastarą kopalnię 
na Krzemionkach Opatowskich w Kielec- 
czyźnie. Ta ostatnia ma światowe zna­
czenie z uwagi na to, że ukazuje dzia­
łalność geologiczną człowieka przed­
historycznego z epoki krzemienia Czło­
wiek przedhistoryczny .tej epoki był 
pierwszym geologiem, on ten krzemień 
znalazł i zaczął wydobywać. Na Dol­
nym Śląsku marny wspaniale kamienio­
łomy granitów. Zwiedzanie takich 
obiektów, a także nowoczesnych kopalń 
węgla przyzwyczaja młodzież do ko­
palni i maszyn będących w ruchu. 
A przecież lęk młodzieży przed podzie­
miem kopalni i maszynami powoduje 
właśnie to, że mamy deficytowe wydzia­
ły w wyższych? szkołach technicznych.

Bardzo byłoby też dobrze, gdyby 
młodzież szkolna zwiedzała hale ma­
szyn górniczych i doświadczalną ko­
palnię, jaką rozporządza Akademia 
Górniczo-hutnicza w Krakowie. Jest to 
największe laboratorium górnicze w 
Europie.

7, literatury popularnonaukowej uwa­
żam za bardzo dobre małe broszurki 
TWP dotyczące geologii. Wkrótce uka- 
źe Się również moja praca pt. „Geolo­
gia w życiu gospodarczym“, która 
wprowadzi młodzież w zagadnienia 
geologii. Służyć tym celom może tak­
że wydany ostatnio przez Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej mój wykład po­
pularny „Geologia w służbie człowie­
ka“.

Uważam, że o technice trzeba mówić 
z młodzieżą przy każdym przedmiocie

JEDEN z dyskutantów na konferen­
cji sprawozdawczo - wyborczej 

w Krakowie powiedział, że Zarząd 
Okręgu zbyt mocno skrytykował swoją 
pracę. Istotnie, referat wygłoszony przez 
kol. Osiadać za zawiera! wiele cech sa­
mokrytyki: nie brakowało w nim rów­
nież krytyki pod adresem Zarządu Głów­
nego ZZNP oraz pod adresfcm władz 
partyjnych powiatowych i Wojewódz­
kich. Referent ustosunkował s:ę jednak 
tylko do pewnych dziedzin działalności 
związkowej, sporo miejsca poświęcił np. 
zagadnieniom szkolenia ideologicznego, 
działalności kulturalno - oświatowej, 
sprawom bytowym nauczyciela, nato­
miast dosyć wyraźnie pominą! zagad­
nienie warunków pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, jakby pozostawił je do 
rozstrzygnięcia wyłącznie władzom ad­
ministracyjnym.

Dyskusja,, która rozwinęła się po re­
feracie, ogromnie rozszerzyła i wzbo­
gaciła wachlarz zagadnień, jakimi żyją 
członkowie ZZNP w okręgu krakow­
skim. Niemal każde wystąpienie w dy­
skusji było stawianiem przed Związ­
kiem Zawodowym konkretnego zadania 
do wypełnienia, było domaganiem się 
od Związku, ażeby spełnia) zadania or­
ganizatora życia nauczycielskiego, było 
żądaniem, ażeby za pośrednictwem 
Związku można było zmieniać to, co 
w pracy nauczycielskiej zostało wypa­
czone przez złą praktykę. Nie możemy 
tu przedstawiać wszystkich problemów 
i wszystkich żądań, ale przytoczymy 
kilka z nich.

Kol. Stanisław Porębski z Krakowa 
(DOSŻ) — zwracał uwagę na problem 
bezpieczeństwa i higieny pracy nauczy­
ciela, nazywając tę dziedzinę zaniedba 
ną i pomijaną przez Związek. .Mówił 
o tzw. chorobach zawodowych nauczy­
cieli i zupełnym braku akcji zapobie­
gawczej. Powoływał się na zle warun­
ki pracy w szkole, na urągające wszei 
kim zasadom higieny — wielogodzinne 
konferencje, zebrania, narady w nie- 
wietrzonych, ciasnych salach, na trud­
ności związane z leczeniem się nauczy­
cieli.

inni koledzy — m. itt. również kol. 
Porębski, kol. prof. Chrzanowski z 
Krakowa — domagali się większego 
wpływu nauczycieli na ustalanie pro­
gramów nauczania i . podręczników. 
„Ciągle, bije się nauczyciela za błędy 
administracji, która ustalała programy 
i zatwierdzała podręczniki“. Zwracali 
również uwagę na konieczność innego 
doboru ludzi do aparatu nadzoru pe­
dagogicznego. „Zbyt szybko — mówili 
— daje się u nas awans młodym nau­
czycielom. Trzeba, aby kierownikami 

w szkole ogólnokształcącej, a wiec przy 
języku polskim, geografii, biologii, 
chemii, fizyce, rysunkach, matematyce. 
Kolosalne znaczenie dla techniki ma 
matematyka stosowana. Trzeba też, aby 
w szkołach były odpowiednie mapy 
i tablice, np. „Co otrzymujemy z wę­
gla“, schemat kopalni, huty, kamienio­
łomu itd.

Przydałaby się w każdej szkole przy­
najmniej mapa surowców mineralnych 
Polski. Opracowałem taką mapę, trze­
ba tylko ją wydać.

Trzeba, aby młodzież w czasie spa­
cerów i wycieczek po najbliższej oko­
licy nauczyła się poznawać żwiry, 
piaski, różnorodne kamienie itd., żeby 
wiedziała, co można zrobić z tych su­
rowców, a nie żeby tylko wykuwała 
naukową systematykę geologiczną.

Wielkie zadanie stoi przed ruchem 
krajoznawczym. Trzeba ożywić i rozbu­
dować działalność kół krajoznawczych. 
Chodzi oczywiście nie tylko o krajo­
znawstwo z powodu piękna kraj­
obrazów, ale też o krajoznawstwo z po­
wodu wartości gospodarczej i 
możliwości technicznych poszczegól­
nych regionów Polski.

Ja sam rozmiłowałem się w geologii 
już jako uczeń gimnazjum dzięki temu, 
że miałem nauczyciela, który doceniał 
rolę wycieczek, pokazywał nam, w. jaki 
sposób powstała ziemia krakowska i 
jak się na niej rozwijało życie. Zacieka­
wiony zacząłem dużo czytać, szczegól­
nie wiele dala mi książka Neumayra 
pt. „Dzieje ziemi“. Potem zacząłem 
chodzić na samodzielne wycieczki w 
Karpaty, Beskidy, Tatry. Reszty dopeł­
niły studia w Krakowie i w Wiedniu, 
a następnie wyprawa naukowa na 
Kaukaz i szereg innych wypraw. Gdy 
zostałem profesorem Akademii Górni­
czej i zetknąłem się z górnictwem, stało 
się dla pinie już zupełnie jasne, jaką 
powinna być geologią w służbie czło­
wieka. Zrozumiałem, że geologia — to 
poszukiwanie surowców, górnictwo — 
to ich eksploatacja, a hutnictwo i cera­
mika —- to ich przetwórstwo. Tym też 
celom służy Akademia Górniczo-hutni­
cza.

WALERY GOETEL 

wydziałów oświaty byli ludzie naprawdę 
poważni i doświadczeni. Trzeba uregu­
lować problem płac dla wizytatorów, 
a wówczas przejdą do tej pracy ludzie 
reprezentujący wysoki poziom“.

Znamienny był glos kol. Stanisława 
Borowca z Toporzyska, który mówi! 
o trwającym nadal przeciążeniu nauczy­
cieli, szczególnie nauczycieli wiejskich. 
Przytoczył jako przykład, że na 28 dni 
w lutym, w ciągu 22 dni był odrywany 
od pracy kierownika szkoły do zajęć po­
za szkołą. Poza tym uznając całą wagę 
narad i konferencji w pracy nauczy­
cielskie! wzywał do zrewidowania ich 
ilości i przydatności.

W związku z nadzorem ze strońy 
władz zwierzchnich mówiono o nie­
ustannym kontrolowaniu nauczyciela nie 
tylko przez władze szkolne, ale przez 
różnorodne organizacje. „Każdy ma pra­
wo przyjść i udzielać kierownikowi szko­
ły uwag lub napomnień za niewykona­
nie takiego, czy innego obowiązku“. 
Nauczyciele są świadomi, że linia kon­
troli została u nas wypaczona. Mini­
sterstwo obiecuje służyć nauczycielowi 
instruktażem, jednak przedstawiciele 
administracji, wizytujący szkolę, z re­
guły obowiązku tego nie wypełniają. 
M. in. krytykowano pracę WODKO, ja­
ko jesz.cze jednego czynnika kontrolują­
cego szkołę i jako instytucji, która w 
sposób niewystarczający służy doskona­
leniu kadr. Kol. prof. Mieczysław Bro­
żek zwrócił uwagę na niski poziom pra­
cy WODKO, na brak rzetelnej troski 
o rozwój intelektualny nauczycieli, na 
częste doprowadzanie nauczycieli do 
rutyhiarstwa.

Bardzo charakterystyczny dla konfe­
rencji krakowskiej był liczny udział 
pracowników wyższych uczelni. Właśnie 
ze strony profesorów uniwersytetu, po­
litechniki, akademii górniczej itd. pa­
dały uwagi i wnioski na temat popra­
wy pracy całego szkolnictwa. Pracowni­
cy wyższych uczelni mówili nie tylko 
o trudnościach młodych pracowników 
naukowych, obarczonych nadmiarem 
obowiązków administracyjnych, ale zaj­
mowali się bezpośrednio sprawami 
szkól średnich i podstawowych. Prof. 
M. Brożek czuł się w obowiązku prze­
kazania nauczycielom szkół podstawo­
wych wyrazów koleżeńskiego uznania 
za ich trudną pracę, a zarazem doma­
ga! się, aby władze oświatowe zrównały 
warünki pracy we wszystkich szkołach 
w Polsce, ażeby nie było szkół „lep­
szych“ — w pobliżu ośrodków nauko­
wych i szkól „gorszych“ — prowincjo­
nalnych. Naukowcy postawili przed 
Związkiem Nauczycielstwa obowiązek 
doprowadzenia do ścisłej współpracy 
wyższych uczelni ze szkołami średnimi 
w celu wspólnegp podnoszenia pozio­
mu naukowego młodzieży.

Wiele problemów wysunęli również 
nauczyciele Szkolnictwa zawodowego.

Spośród bardzo nielicznie na zjeżdzie 
reprezentowanych młodych nauczycie­
li wystąpił kol. Ryszard Ujec, przewod­
nik drużyny z Chrzanowa, doniagając 
się od Związku Zawodowego zabrania 
głosu w sprawie harcerstwa. M. In. 
stwierdzi! on, że zarówno wydziały 
oświaty, jak i instancje ZMP wykazują 
daleko posuniętą obojętność w przygo­
towywaniu przewodników drużyn do 
pracy. Bez programów i bez wyjaśnienia 
zasadniczych spraw dotyczących me­
tod — praca w harcerstwie jest bardzo 
trudna.

O niedostatecznym wychowaniu mło­
dzieży i o usuwaniu się od współodpo­
wiedzialności za ten problem przez 
ZZNPmówił sekretarz KW PZPR. tow. 
Pięta. Zwracał uwagę na .mur milcze­
nia, jaki Wyrasta niejednokrotnie mię­
dzy wychowawcami a młodzieżą. Za­
chęcał do przełamania nieufności, do 
porzucenia ogólników i sloganów w 
pracy wychowawczej. Jakby nawiąza­
niem. do problemu poruszonego przez 
tow. Piętę było wejście delegacji uczen­
nic Liceum Pedagogicznego i składanie 
życzeń obradującym nauczycielom. 
Gładkość i pustka słów wypowiedzianych 
przez uczennicę, przyszłą nauczycielkę, 
do swoich starszych kolegów —- kontra­
stująca z bezpośrednią i roboczą atmo­
sferą zjazdu — mogła być dla niejed­
nego nauczyciela widomym znakiem, 
że trzeba jak najprędzej odrabiać to, 
co przez niewłaściwą pracę wychowaw­

„racjonalizator"

„Odcinek AB przenosimy na prosta p... ...a następnie zataczamy cyrklem łuk...

CNadesła-ł kol. ,T. Kuśmider z Dzierżoniowa Sl.)

czą zakradło się do szeregów naszej 
młodzieży.

Niemało uwag padło pod adresem sa­
mego Związku (np. wypowiedzi kol. 
/. Miłkowskiego z Nowego Targu, kol. 
M. Pajeka z Andrychowa, kol. M. Ba­
ziaka z Zakopanego, kol. K- Nowaka 
z Łącka). Domagano się, aby praca 
zwijzkowa nie ograniczała się. do ze­
brań i mówienia o bolączkach, ale po­
legała na usuwaniu tych bolączek. 
„Chcemy mieć w Związku ludzi — mó­
wiono — związanych ze szkołą i pracą 
nauczyciela. Gdy dostajerhy dyrektywy 
ze Związku, widzimy, że muszą tam być 
ludzie, którzy j’uż dawno od szkoły ode­
szli“. Domagano się, ażeby Związek 
bronił praw nauczyciela. Bardzo mocno 
stawiano sprawy mieszkań dla nauczy­
cieli,, pracowników naukowych itd. Upo­
minano się o właściwe opiniowanie i na­
gradzanie zasłużonych nauczycieli, upo­
minano się też o większą opiekę nad 
życiem kulturalnym nauczyciela. Prote­
stowano przeciw łamaniu demokracji 
wewnątrzzwiązkowej podczas wybo­
rów, jak również przeciw bierności 
Związku przy opracowywaniu ustawy 
dotyczącej emerytów. Jako ważna i pil­
na do załatwienia stanęła na zjeżdzie 
sprawa uregulowania płac woźnych. 
Członkowie oczekują od Związku spra­
wozdań z gospodarki finansowej. Wy­
tykano również biurokratyczne sposoby 
pracy w instancjach ZZNP.

Nie mniej cenne od głosów krytycz­
nych były w dyskusji głosy tych kole­
gów, jak np. kol. Marii Rosieńskiej 
z Tarnowa, która będąc od 50 lat człon­
kiem- Związku stara,ja się przekonać ko­
legów, że Związek Nauczycielstwa to 
nie tylko aparat zatrudnionych w i n- 
stancjach ZZNP, ale wszyscy człon­
kowie, którzy przez swój udział w pracy 
Związku mogą i powinni decydować 
o jego działalności. Również kol. G. 
Wilczak z pow. Olkusz dzieliła się z kole­
gami dobrymi doświadczeniami z pracy 
ZOZ i MOZ.

Gdyby krótko scharakteryzować ze­
branie krakowskie, można by przede 
wszystkim powiedzieć, że uczestnicy 
obrad przyjechali jako prawdziwi przed­
stawiciele terenu i czuli się w obowiąz­
ku przenieść najgłówniejsze sprawy ze 
swoich zakładowych i międzyzakłado­
wych organizacji związkowych. Podczas 
obrad nie było z góry przygotowanych 
przemówień, ale były głosy w dyskusji. 
Było żywe, bezpośrednie nawiązywanie 
do referatu lub nawet pewne przejawy 
polemiki między dyskutantami. Członko­
wie Związku stawiali przed swoją orga­
nizacją problemy i zadania. Podczas 
dyskusji przewiną! się cały program 
pracy związkowej w .innym niż dotych­
czas zakresie. Widziało się, że nasza 
organizacja Związkowa po&iada aktyw 
pełen inicjatywy i poczucia odpowie­
dzialności, trzeba tylko, abyśmy umieli 
tę aktywność mas nauczycielskich wy­
zwalać i wszechstronnie popierać dla 
dobra nauczyciela i* 1 szkoły polskiej.

LTWAZAM, że pytania wysunięte
> przez „Głos Nauczycielski“ są za­

sadniczego znaczenia. Analfabetyzm 
techniczny naszej młodzieży jest zdu­
miewający. Jako geologa, i to pracu­
jącego w Akademii. Górniczo-hutniczej, 
uderza mnie przede wszystkim to, że 
młodzież przychodząca do nas ze szkół 
średnich nie zna absolutnie surowców 
mineralnych, które znajdują się w Pol­
sce. A przecież baza surowcowa jest 
podstawą naszego życia gospodarczego
i politycznego Młodzież nasza np.- nic 
o tym nie wie, że posiadamy olbrzymie 
złoża węgla kamiennego, że jesteśmy 
pod tym względem piątą potęgą na 
świecie. Zdarzyło mi się także stwier­
dzić, iż uczeń z Chrzanowa nie wie­
dział, że w Jaworznie, a więc w naj­
bliższej okolicy jego miejsca zamieszka­
nia, jest węgiel.

Wiadomości młodzieży z fizyki, ma­
tematyki i chemii są male, lecż w za­
kresie geologii jest jeszcze gorzej. Z te­
go przedmiotu młodzież zazwyczaj nie 
wie mc.

„Głos Nauczycielski“ wymienił w 
drugim pytaniu szereg przedmiotów, 
które uważa za szczególnie ważne i 
przydatne dla kształcenia politechnicz­
nego. Jest charakterystyczne, że wśród 
tych przedmiotów geologia nie figuru­
je. Jakoś nie docenia się tej nauki. Gdy­
by Polska była krajem pozbawionym 
bogactw mineralnych, byłoby to jeszcze 
zrozumiałe. Ale przecież Polska nla wie­
le już znanych, poważnych bogactw mi­
neralnych i olbrzymie perspektywy 
na przyszłość w tej dziedzinie, odkry­
wamy coraz to nowe bogactwa, tak np

Bunt żaków
W roku 1402 uczniowie krakowskiej 

szkoły katedralnej wystosowali nastę­
pujący list do Kapituły Katedralnej:

My ubodzy żacy wszyscy razem i 
każdy z osobna prosimy, aby Wielebna 
ści Wasze raczyiy spojrzeć na nas ‘mi­
zernych okiem łaskawym i dać nam 
innego rektora, ponieważ obecny nie 
miewa z nami dobrych lekcji, a gdy 
przypadkowo co dobrego wykłada, to 
bez żadnego dla nas pożytku, bo go 
nie rozumiemy. A trzeba też Wam wie­
dzieć, że gdy mu pozwolicie dłużej 
kierować szkołą, to żaden z nas nie- 
pozostanie 11a zamku. A wreszcie Wie- 
lebności Wasze rozważając to zechcą 
nam dać dobrego Polaka, który by u- 
miał w naszym języku wykładać księ­
gi... Gdy to zrobicie będziemy modlić 
się o Waszą pomyślność na ziemi i 
zbawienie wieczne w niebie. (Podpisy)

Ten ciekawy egzemplarz „skarg i za­
żaleń” sprzed 550 lat wskazuje na to, 
że młodzież, krakowska z XV wieku 
była patriotyczna i nie wahała się w 
gładkich słowach zagrozić Kapitułę 
strajkiem szkolnym.

(w-p)
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Jak przygotować wieczornicę Mickiewiczowską
PRZYGOTOWANIA do godnego ucz­

czenia setnej rocznicy zgonu Ada­
ma Mickiewicza są już w szkołach — 
jak zewsząd słyszymy — w pełnym 
toku. W Krakowie np. powstał z inicja­
tywy WODKO ogólnoszkolny komitet 
mickiewiczowski, który współpracuje 
ze szkołami w organizowaniu uroczys­
tości na terenie poszczególnych uczel­
ni i na jesień br. montuje ogólna, wiel­
ką uroczystość w Teatrze Słowackiego, 
pt. „Młodzież krakowska w hołdzie 
Mickiewiczowi“.

Liczne szkoły w Krakowie i woje­
wództwie zwracają się do komitetu o 
pomoc w wyborze tekstów, w układzie 
wieczornic, dopominają się o wska­
zówki i rady. Sądzę, że podobnie przed­
stawia się sytuacja w całej Polsce.

Mniej doświadczeni nauczvciele ocze­
kują niecierpliwie, porad i przykładów, 
chciałbym więc podpowiedzieć kolegom 
kilka możliwości zorganizowania uro­
czystości.

Sądzę, że nieco inaczej powinna wy­
gląd ać wieczornica Mickiewiczowska 
w szkołach podstawowych, a inaczej 
w szkołach średnich..

W szkołach podstawowych położy­
my główny nacisk na inscenizację łat­
wiejszych utworów, a więc bajek Mic­
kiewicza, na inscenizację ballad i na 
recytację fragmentów z ..Pana Tadeu­
sza“, ale bez próby ich inscenizacji.

Z bajek szczególnie nadają się do 
inscenizacji: „Pies i wilk“, „Przyjacie­
le“, „Zając i żaba“, „Lis i kozie!“. „Pchła 
i rabin“, „Chłop i żmija“. Z ballad wy- 
różnimy: „Romantyczność“, „Panią 
Twardowską“, „Świteziankę“, „Świteź“, 
„Trzech Budrysów“. Z „Pana Tadeusza“ 
do deklamacji nadają się zwłaszcza: 
rozmowa Tadeusza z Zosią, o uwłasz­
czeniu włościan z ks. XII, rozmowa Te­
limeny, Hrabiego i Tadeusza ö przyro­
dzie włoskiej i polskiej z ks. Ili, opowia. 
danie Wojskiego o Domejce i Dowej- 
ce z ks. IV; do solowej czy zbiorowej 
deklamacji: koncert Wojskiego z ks. 
IV. Jankiela koncert nad koncertami

z ks. XII, koncert dwóch stawów 
z ks. VIII, wróżby wiosenne z ks. XI, 
polonez z ks. XII.

Oczywiście tych możliwości jest zna­
cznie więcej. Przestrzec jednak należy 
przed inscenizacją rady z ks. VII ćży 
spowiedzi Jacka z ks.X, bo te fragmen­
ty, zwłaszcza w wykonaniu młodzieży 
z klas szkolv podstawowej, z reguły za­
wodzą. Bardzo wdzięczne są natomiast 
np. żywe obrazy z „Pana Tadeusza“, 
poparte recytacją odpowiedniego frag­
mentu, dla przykładu wymieniam na­
stępujące: „Tajemnicza nimfa gęsi pa­
sie“ z ks. Ili, „Zjawisko w papilotach 
budzi Tadeusza“ z ks. IV, „Ogrodnicz­
ka wybiera się w wielki świat“ z ks. V.

Wieczornice Mickiewiczowskie w 
szkołach podstawowych nie ograniczą 
się naturalnie do przytoczonych po­
wyżej przykładów. Zrozumiałą jest rze­
czą, że w programie mogą śię znaleźć 
i inne, wiersze, np. ,jOda do młodości“, 
„Pieśń filaretów“ c?v np. któryś z wier­
szy patriotycznych Mickiewicza z okre­
su powstania listopadowego.

Deklamacje i inscenizacje, zawsze 
łączone słowem zapowiadacza, (którym 
może być nauczyciel lub zdolniejszy 
uczeń) warto jeszcze uzupełnić na 
wieczornicy śpiewem i muzyką. Ma­
my do słów Mickiewicza bardzo wiele 
pięknych melodii. Chopin opracował 
wiersze: „Moja pieszczotka“* i „Precz 
z moich oczu“, Maszynśki — „Piosen­
kę Dudarza", Sołtys — „Pierwiosnek“, 
Niewiadomski — „Dwa słowa“, Walew­
ski — „Słowiczku mój“, Żeleński — „Mo­
ja pieszczotka“*. Moniuszko opracował 
muzycznie ballady: „Rybkę“, „Świte­
ziankę“, „Trzech Budrysów“ Oraz II cz. 
„Dziadów“ jako operę „Widmo“. Są też 
opery: Żeleńskiego.— „Konrad Wallen­
rod“ i Wydzgi —- „Pan Tadeusz“-. Ktoś 
z nauczycieli lub rodziców może wy­
pełni.': niektóre punkty programu wie­
czornicy wykonaniem tych właśnie, 
czy innych pieśni do słów poety. Chór 
młodzieży odśpiewa łatwiejsze utwory, 
np. „Pleśń filaretów“ czy „Wilija, na-

szych strumieni rodzica“, które oparte 
są na melodiach ludowych.

Nie wyobrażam sobie wieczornicy 
Mickiewiczowskiej ani w szkole pod­
stawowej, ani średniej, bez wykonania 
przez solistów, chór, czy orkiestrę ut­
worów muzycznych do słów Mickiewi­
cza, albo bez melodii ludowych, tak u- 
lubionych przez poetę; można wykonać 
np. piosenkę, o której poeta wspomina 
w „Epilogu“ do „Pana Tadeusza“:

Fo raz drugi o pozornych stratach i prawdziwych zyskach

Prsed maturą
<k

W BIEŻĄCYM roku szkolnym akcja 
’’ tnformacyjno-uświadsmiająca o stu­

diach wyższych była prowadzona wśród 
młodzieży szkól średnich znacznie lepiej 
niż w latach ubiegłych. Powszechniejszy 
był kontakt pracowników nauki z mło­
dzieżą i nauczycielstwem szkół średnich 
(akcja „drzwi otwartych“, odczyty popu­
larnonaukowe, wystawy informacyjno 
-uświadamiające itpj. Niektóre szkolv 
wyższe wydały biuletyny informacyjne 
o studiach na danej uczelni, wygłaszano 
pogadanki przez radio itp. Nauczycielstwo 
szkół średnich wniosło poważny wkład 
w kształtowanie zainteresowań młodzieży 
różnymi kierunkami studiów wyższych.

Wyniki tej pracy są widoczne. W po­
równaniu do tego samego okresu ubie­
głego roku (marzec) liczba zgłoszeń mło­
dzieży na studia uniwersyteckie wzrosła 
o 28%, na studia rolnicze o 20%, do 
wyższych szkół pedagogicznych o 54%.

Zjawisko to należy ocenić pozytywnie. I 
Niemniej zgłoszenia na' niektóre kierunki, 
zwłaszcza na mechanikę rolnictwa, fiio- j 
logię rosyjską, matematykę, fizykę, nie i 
zabezpieczają jeszcze pełnego Wykonania i 
wzrastających zadań. Słaby w dalszym 
ciągu jest napływ młodzieży na tak wt- i 
żne kierunki studiów', jak: zootechnika, 
melioracje wodne, metalurgia, odlewni- I 
ćtwo, górnictwo, filozofia, pedagogika, i 
ekonomia polityczna. Natomiast nadnrar i 
zgłoszeń jest w dalszym ciągu na archi- ■ 
tekturę, łączność, leśnictwo, ogrodnictwo. I 
dziei .ikarśtwo, biologię (3,5 — 4,5 kan­
dydatur na jedno miejsce).

Jest rzeczą zrozumiałą. że kandydaci j 
na studia wyższe powinni zgłaszać się do ’

i uczelni wyższej interesującego ich kie- 
! runku, położonej najbliżej ich miejsca zA- 
\ mieszkania. Praktyka pokazuje jednak co 
I innego. Np. poważna liczba młodzieży z woj. 
I szczecińskiego, koszalińskiego i olsztyń­
skiego zgłasza się do daleko od tych wo­
jewództw' położonych szkół wyższych i to 
na kierunki studiów, które są wykładane 

I w uczelniach szczecińskich i olsztyńskiej. 
; Również duża liczba .kandydatów z woj. 
i kieleckiego kieruje się do wyższych szkół 
, w Warszawie pomijając bliżej położone 
■ uczelnie, jak uniwersytet M. Curie Skło- 
; dowskiej w Lublinie i wyższe szkoły 
I w’ Częstochowie.

Informacje te przydać się mogą nauczy- 
I ciełom rozmawiającym z młodzieżą klas 
. maturalnych o wyborze dalszego kierun- 
I ku studiów. W rozmowach tych naleźa- 
t loby zwracać uwagę młodzieży na takie 
kieruki studiów, jak zootechnika, mecha­
nizacja rolnictwa. melioracje wodne, me- 

. chanika, metalurgia, odlewnictwo. Popu­
laryzacji wymagają nauki społeczne (fi­
lozofia. pedagogika, ekonomia polityczna), 
filologia rosyjska, matematyka, fizyka, 
a w zakresie studiów ekonomicznych —- 
towaroznawstwo, ekonomika i technologia 
żywienia zbiorowego.

■ Wskazane jest organizowanie wycie­
czek młodzieży szkół średnich do tych 
szkół wyższych, które posiadają wyżej 
wymienione kierunki studiów.

Dużą pomoc mogą okazać wypowiedzi 
absolwentów Wyższych szkół, którzy obec­
nie pracują w PGR. POM, hutach ctaz 
innych działach gospodarki narodowej.

KAZIMIERZ CZYŻYK
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego

Nad wodą, w wieczornej porze, 
Za gąskami chodziła, 
Dziewczyna śliczna jak zorze... ’

W szkołach licealnych uwzględnimy 
n teraz repertuar, który proponuję dla 
szkół- podstawowych, będziemy jednak 
mogli „Opowieść o życiu i twórczoś­
ci Mickiewicza“ ilustrować szerzej fra­
gmentami z „Dziadów“ i to nie tylko 
z cz. II, ale i IV (zwłaszcza z godziny 
rozpaczy) i III cz. (np. fragmenty z 
„Improwizacji“, z „Salonu Warszaw­
skiego“, ze sceny „Pan Senator“, z 
„Nocy Dziadów“, wiersz „Do przyja­
ciół Moskali“).

Pożyteczne może tu być wydawnic­
two „Wieczornica Mickiewiczowska“ 
Stanisława Iłowskiego i Stefana Paoee 
(wydane po raz drugi w 1949 r.). Po­
za tym z inscenizacji wydanych w Pol­
sce Ludowej można w bibliotekach do­
trzeć jeszcze do I! cz. „Dziadów“ w 
opracowaniu scenicznym Stanisława 
Iłowskiego (1946 r.), do „Lilii“ w opra­
cowaniu scenicznym M. Rokoszowej 
i E, Bożyka (1949 r.), do inscenizacji 
„Ody do młodości“ w zbiorze W. Bru- 
ner-Niczowej: „Poezja w świetlicy“ 
(1948 r.).
Interesująca mogłaby być także wie­

czornica na temat „Mickiewicz w oczach 
swych współczesnych“, ilustrowana są­
dami Słowackiego, Krasińskiego, Nor­
wida, Worcella i tp. o Mickiewiczu, 
Można też ukazać, jak przedstawia się 
życie i twórczość poety w utworach pi­
sarzy Polski Ludowej. Podstawą mo­
gą tu być fragmenty z „Mickiewicza'1 
M. Jastruna, z „Czytając Mickiewicza" 
J. Przybosia, z „Mickiewicz i wersy­
fikacja narodowa“ A. Ważyka, z drama­
tów — W. Kubackiego: „Krzyk Jarzębi­
ny“, K. Grzybowskiej: „Promieniści“, Al. 
Maliszewskiego: „Ballady i romanse“.

W wieczornicach Mickiewiczowskich 
bardzo ważną rolę odgrywać po­
winno słowo wiążące. Oprzemy je prze­
de wszystkim na najnowszych opraco­
waniach, a więc na książce St. Żółkiew­
skiego: „Spór o Mickiewicza“ (1952), 
i K. Wyki: „Historia literatury polskiej“ 
(dla kl. X, cz. I, 1954 r.).

Ostatnio Związek Literatów Polskich 
ogłosił konkurs m. inn. na wieczorni­
cę Mickiewiczowską. Te szkoły, które 
projektują uroczystości ku czci Mickie­
wicza na jesieni, niewątpliwie z pożyt­
kiem będą mogły wykorzystać plon, ja­
ki przyniesie wymieniony konkurs.

Wieczornica Mickiewiczowska jest 
tylko jednym z wielu sposobów ucz­
czenia przez szkoły Roku Mickiewi­
czowskiego. O innych pracach wycho­
wawczych szkoły, specjalnych gazetkach 
szkolnych, konkursach znajomości ży­
cia i dzieł poety, turniejach poetyckich, 
programach kółek polonistycznych, wy­
stawach szkolnych — pomówimy osob­
no.

STEFAN PAPtE
Kraków

* Utwór ten n-adeje sie tylko dla starszego, 
dojrzalszego audytorium i dla starszych klas.

SĄDZĘ, że artykuł Stanisława Iłow­
skiego w 8 nrze „Głosu Nauczyciel­

skiego“,, pt. „Straty, które dadzą wielkie 
zyski“ przyjęty został przez wielu nau­
czycieli z ogromnym zadowoleniem. 
Wreszcie sprawie, którą tak uporczywie 
spychano na konferencjach, na którą 
zaledwie reagowano wzruszeniem ra­
mion, poświęca się duży artykuł w czo­
łowym naszym piśmie. Nie chciałbym 
jednak, by wypowiedź moja była 
ujściem owej przysłowiowej nagroma­
dzonej żółci, ale chciałbym swym: prze­
życiami i doświadczeniami polonisty 
poprzeć tak cenne i tak pilne do zreali­
zowania wnioski St. Iłowskiego.

Przed rokiem 1930 skończyłem Szkołę 
średnią w małym powiatowym mieście. 
Wówczas w prawdziwym teatrze nie 
byłem nigdy i nigdy nie widziałem pra­
wdziwych aktorów. Nasz teatrzyk szkol­
ny działał wprawdzie, ale systematycz­
nie nie miał go kto prowadzić. Pamię­
tam tylko z mojej młodości przepiękne 
lekcje języka polskiego, podczas których 
czytaliśmy i omawialiśmy dramaty ro­
mantyków.

1 oto ponad pół setki takich dzikusów, 
absolwentów wielu gimnazjów prowin­
cjonalnych, znalazło się na filologii pol­
skiej Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jak­
żeż słabi byliśmy na seminariach, jaka 
uboga była nasza wyobraźnia. Łatwo 
można zrozumieć, z jaką pasją rzuci­
liśmy się na przedstawienia Teatru im. 
Słowackiego. Wykorzystywaliśmy każ­
dą popołudniówkę, zapełnialiśmy naj­
tańszą jaskółkę. Zazdrościliśmy mło­
dzieży krakowskiej, która od najmłod­
szych lat miała okazję uczęszczania do 
teatru. Nie zapomnę naszych przeżyć, 
gdy grał Osterwa, Jaracz, Węgierko, 
Solskiego w tym czasie w Krakowie 
nie było. Nie zapomnę owych huraga­
nowych oklasków, jakimi nagradzaliś­
my artystów i tych życzliwych, zwra­
canych ku nam oczu aktorów, gdy raz 
po raz ich wywoływaliśmy. A przv 
tym — co 'tu ukrywać — uczyliśmy się 
spacerować po parkiecie westibulU, pro- 
wrdzić rozmowy, zachowywać się kul­
turalnie w miejscu publicznym. Było 
to przecież tak ważne, jak i posługiwa­
nie się widelcem, zachowanie się przy 
stole, które ileż nam, młodzieży chłop­
skiej, przysparzało momentów zawsty­
dzenia.

Przysięgaliśmy wtedy, że jeśli my bę­
dziemy polonistami, to już potrafimy 
zapewnić naszej młodzieży dostęp do 
teatru i nauczymy ją korzysnć z tej 
skarbnicy kultury.

Opowiadałem o tych chwilach w okre- 
się tajnego nauczania w tajnym liceum 
i gimnazjum na wsi łowickiej w Go­
dzianowie, by uzbroić wyobraźnię ucz­
niów w pełne przeżycie omawianego 
dramatu. Okna zasłonięte czarnym pa? 
pierem, swoisty błysk karbidówki po­
budza! pracę wyobraźni przy stale przy­
śpieszonym w owym czasi’e rytmie ser­
ca. Opowiadałem ó teatrach, w których 
znowu odżyje kultura i mowa polska. 
Zapewniałem, że będziemy w nich 
wkrótce oglądać najlepszych artystów. 
Toteż jeszcze prawie wśród dymu pocis­
ków artylerii radzieckiej, w radzieckim 
transporcie wojskowym, który poprze­
dnio wiózł żołnierzy nad Odrę, i Nysę, 
jechaliśmy na „Wesele“ Wyspiańskiego, 
wystawiane w Łodzi przez Teatr Woj­
ska Polskiego. Młodzież nasza jechała 
w' kolorowych welniakńch z rumieńcem 
oczekiwania na twarzy. Trudno wyra­

zić jej przeżycia i trudno nie wspom­
nieć momentu, kiedy to po spektaklu po­
szliśmy rta śćehę, by podziękować akto­
rom. Rozmawialiśmy z Gospodarzem, 
Czepcem. Rachelą, Maryną. Nic też 
dziwnego, że cała szkoła, już jako 
państwowe Liceum i Gimnazjum w Go­
dzianowie., była wkrótce na „Dożywo­
ciu“ z Wisszcżerowiczem, na „Fanta- 
zym", choć z dojazdami wówczas spra­
wa nie była prosta.

Potem pracowałem & Opolu. Zaczęły 
się przedstawienia szkolne. Braki w re­
kwizytach, braki w komplecie aktor­
skim wyrównywał zapał młodzieży. 
Wkrótce młodzież przynosi ważną wia­
domość: w Katowicach grają „Warsza­
wiankę“ i „Antygonę“. Musimv to zo­
baczyć. Wyjechała cześć młodzieży. 
Wiadomość się roznktóla, reszta musi 
również przedstawienia te Zobaczyć. Za­
częło się mnóstwo perypetii ze zniż­
kami kolejowymi i pięniędzmi na bilety, 
ale potem ileż dyskusji potoczyło się 
na temat „Warszawianki“ i jakżeż blis­
ki sta! się naszej młodzieży teatr an­
tyczny.

Następne doświadczenia mam z Tech­
nikum Ogrodniczego w Pruszkowie ko­
ło Opola. Młodzież robotnicza i chłop­
ska, niezamożna, na częste Wyjazdy 
jej ńie stać. Robimy więc jeden wyjazd 
do KräkoWä, ale żd to na cztery dni. 
Podjęliśmy poprzednio pracę zarobko­
wą w gospodarstwie szkolnym i są­
siednim PGR. Byliśmy w czterech te­
atrach, nd pięciu sztukach, m. in. rta 
„Balladynie". Siedzieliśmy W lożach na 
parterze w teatrze im. Słowackiego. 
Radowaliśmy się, że w Polsce Ludo­
wej młodzież może korzystać z wspa­
niałego dorobku kulturalnego. Wkrót­
ce dowiedzieliśmy się, że w Katowi­
cach wystawiają również „Balladynę1. 
Może nawet piękniej niż w Krakowi?. 
Cała szkoła jedzie na to przedstawie­
nie. Zdumiewa mnie oamięć młodzieżv. 
Po 3 miesiącach, które upłynęły mię­
dzy jednym a drugim przedstawieniem 
„Balladyny", młodzież porównuje grę 
każdego aktora i raz krakowski raz ka­
towicki teatr bierze w jej ocenie górę.

Od dwóch lat, poza „Niemcami" 
Kruczkowskiego, na które to przedsta­
wienie bilety zakupiliśmy za pośred­
nictwem związku zawodowego, „Młodą 
Gwardią" i „Drogą do Czarnolasu“, 
oglądanymi w Opolu, młodzież nasza 
nie widziała niczego. Między naszą 
młodzieżą a teatrem wyrosła ogromna 
przeszkoda — nowy cennik i brak spec­
jalnych przedstawień szkolnych. Nieste­
ty, uczniowie nasi nie mają tyle pie­
niędzy, aby opłacać drogie bilety ię- 
atrAlne i jeszcze do tego bilety kole­
jowe. Obserwuję, że coraz mniej miej­
sca w uczniowskim życiu zajmuje 
teatr. Coraz hardziej’ młodzież odzwy­
czaja się od wielkiego przeżycia artys­
tycznego.

Nä konferencjach nauczycielskich, na 
interpelacje w sprawie teatru dla mło­
dzieży Odpowiadano, że istnieje dużo 
pilniejszych potrzeb, że musimy wyko­
nać plan, że jesteśmy na dorobku, a czyż 
my, nauczyciele, domagamy się nowych 
teatrów dla młodzieży szkolnej, nowych 
budynków, wystawiania specjalnych 
sztuk? Nie. zupełnie skromnie doma­
gamy się tylko możliwych już dziś do 
zrealizowania przedstawień popołudnio­
wych, przedstawień dostępnych dla mło­
dzieży, jeśli chodzi o cenę biletów, a 
tak samo pięknie i starannie granych,

jak przedstawienia wieczorowe dla do­
rosłej publiczności.

Ale chodzi nie tylko o popołudniowe 
przedstawienia szkolne, które, mamy 
nadzieję, będą już niedługo realizowane 
przez nasze teatry, ale także o to, aby 
z tych przedstawień mogła korzystać 
młodzież miasteczek i wsi, jak cho­
ciażby naszego Technikum Ogrodni­
czego w Pruszkowie. To nie jest mło­
dzież drugiej kategorii dlatego tylko, 
że nie uczy się w wielkim mieście. 
Ona też musi bywać w prawdziwym, d i- 
żym teatrze, owym parlamencie kultu­
ry, gdzie głos mają najwięksi mocarze 
słowa. Oszczędźmy młodzieży naszych 
przykrych doświadczeń życiowych, 
zrealizujmy nasze studenckie zobowią­
zania, które może pamięta naczelny 
dyrektor Centralnego Zarządu Teatrów 
Oper i Filharmonii. Szkoła prowincjo­
nalna musi mieć prawo uzyskiwania 
na takie imprezy chociażby cztery razy 
do roku 75% zniżki kolejowej. Polskie 
Koleje Państwowe nie mogą być głu ;he 
na tyloletnie nasze wołanie. Doskonale 
wiemy, że wychowanie nowego czło­
wieka dużo kosztuje, cle nie oszczę­
dzajmy tam, gdzie możemy osiągnąć 
wielkie zyski,

CZESŁAW KUREK
Pruszków k. Opola
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0 odrabianiu lekcji w świetlicy

Nakładem Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej ukazują się systematycznie ma­
łe, kieszonkowej wielkości broszurki 
w siedmiu seriach: przyrodniczej, tech­
nicznej, ekonomicznej, geograficznej, hi­
storycznej, społeczno-politycznej i litera- 
cko-artvstycznej.

Spośród tych „liliputków“ z cyklu przy­
rodniczego omówimy następujące 3 ksią­
żeczki: Włodzimierza Michajłowa — „Po­
wstanie życia na ziemi“ (W-wa 1953 r., str. 
35), Wandy Stęślickiej-Mydlarskiej — 
„Rozwój świata zwierzęcego“ (W-wa 
1953 r„ str. 60) oraz Artura Juranda — 
„Darwin i jego teoria“ (W-wa 1954 r„ 
str. 64) Prace dość wyraźnie ułożyć można 
w szereg tematyczny: od powstania życia, 
poprzez formowanie się państwa zwierzę­
cego do uogólnień zawartych w nauce 
Darwina i w darwinizmie twórczym.

Prace powyższe nie stanowią dla kól 
nauczycielskich żadnych rewelacji, tema­
tyka wymieniona to już dziś „klasyczny“ 
zestaw zagadnień przyrodniczych. Istot­
na jest tu konsekwentna myśl ewolucyjna, 
materia iistyczria nieuchronność i natural­
ność zjawisk, wyrażona prostym, dostęp­
nym językiem.

„Powstanie życia na ziemi“ Michai­
lowa — to krótki przegląd historyczny 
najważniejszych poglądów na rozwój ży­
cia i jego istotę oraz jak najjaśniejsze od­
bicie aktualnego obrazu wiedzy o powsta­
niu życia na ziemi. Nigdy nie jest za dużo 
mówić o tym tak popularnym i zdawałoby 
się dobrze zi anym zagadnieniu. Specyficz­
ność i tajemniczość istoty życia stwarza 
szereg obiekcji, jednak... jak stwierdza Mi­
chajłow — niewątpliwą przeszkodą w 
przyswojeniu całkowitym elementów nau­
ki o powstaniu życia na ziemi jest pewien 
niedobór wiedzy chemicznej u przecięt­
nego czytelnika. Życia natomiast — bez 
znajomości choćby elementarnej jego 
podłoża, bez uchwycenia dynamiki jego 
przemian, związków ze środowiskiem, 
szczególnie chemicznym, zrozumieć me 
można. A przecież właśnie ten problem 
uznać należy za. najbardziej kluczowy i de­
cydujący dla całokształtu światopoglądu. 
Można powiedzieć, że przyswojenie innych 
zagadnień przyrodniczó-światopoglądowych 
uwarunkowane jest uprzednim u stosunko­
waniem się do kwestii: „Jak powstało ży­
cie na ziemi".

Zycie powstało na ziemi w określonym 
momencie, w związku z zaistnieniem po- prawdopodobną i najrealniejszą.

Mała Biblioteczka TWP
trzebnycb i niezbędnych warunków. Ży­
cie powstać musiało jako rezultat ma­
terialnego i koniecznego rozwoju materii. 
Takie stanowisko, którego pierwszym wy­
razicielem był Fryderyk Engsls, nazywa­
my 
lu 
sząc 
jako 
to ’ 
mi 
ura. Tak, Ludwik Pasteur obalił samp- 
rództwo. ale... naiwne. W doświadczeniach 
Pasteura chodziło bowiem o zjawisko sa­
moistnego tworzenia się drobnoustrojów 
współcześnie, aktualnie. W żadnym wypa­
dku natomiast prace Pasteura nie mogą 
być decydującym» czy ważącymi przv 
rozstrzygnięciu zupełnie innego problemu: 
samorództwa historycznego, które mu- 
siało mieć miejsce na ziemi przed milio­
nami. może miliardami lat.

Ustalmy raz jeszcze: myśliciele i ba­
dacze materiał istyczni są wyznawcami 
samorództwa ewolucyjnego i na korzyść 
tego kierunku myśli przyrodniczej prze­
mawia istotnie wiele dowodów. Wyliczmy 
z nich parę. Oto np. w ciałach roślin 
i zwierząt nie znajdujemy nic więtej poza 
takimi samymi pierwiastkami, jakie znaj­
dują sie w świecie otaczającym, w sko­
rupie ziemi i jej atmosferze. Podstawą 
struktury chemicznej organizmów żywych 
są związki organiczne, węglowe, nato­
miast bez węgla układu żywego nie spo­
tkaliśmy i nawet nie jesteśmy w stanie 
przedstawić sobie takiego organizmu.

Teoria Oparina, jedna z najpopularniej- 
dia- 
zie- 
fak-

samorództwem
słuchaczy czy 

to, wyraża
, że pojęcie 
właściwie zdeprecjonowane 
dofiwta dczen i am i genialnego

ewolucyjnym. Wie- 
czytelników, sły- 
swoje zdziwienie, 

samorództwa zosta- 
slynny- 

Paste-

szych teorii materialistyeznych i 
iektycznych pochodzenia życia na 
mi, zespala wymienione i inne 
ty z różnych dziedzin w jednolitą, 
wiarygodną Całość. Oczywiście, teoria 
Onarina to ciągle jeszcze hipoteza, 
jednakże uwzględniając ważkość dowo­
dów Oparinowsklch musimy uznać te­
orię akademika Oparina za najbardziej 

, Stwier-

dzamy tedj' — wnioskuje Michajłow 
— źe powstanie życia na ziemi, jak to 
wyjaśniła nauka współczesna nie mogło 
być żadnym zdarzeniem cudownym, wy­
jątkowym i nadprzyrodzonym. Był to 
proces naturalny, zgodny z prawami 
przyrody, dzięki któremu z ciał martwych, 
z materii nieorganicznej powstały naj- 
prnstezę zawiązki życia“.

Broszurka W a n d y 
-Mydlarskiej pt. 
zwierzęcego“ może być 
dalszy ciąg omówionego 
mąteria, która powstała
ralny i konieczny, tworzy w ciągu wie­
ków bogactwo form roślinnych i zwie­
rzęcych. Śledzeniu właśnie losów zwie­
rząt na przestrzeni historii życia poświę­
cona jest książeczka Mydlarskiej. O ile 
mieliśmy jeszcze pewne wątpliwości co 

pewności dowodów 
zastanawialiśmy się 

czy już prawda nau- 
wątpiiwości być 
rozważaniach ewolu

S t ę ś 1 i c k 1 e j 
„Rozwój świata 
traktowana jako 
problemu. Żywa 
w sposób natur

do stuprocentowej 
nauki Oparina i 
czy to hipoteza, 
kowa. to 
nie może 
cji państwa zwierząt.

Zupełnie zasadniczym ’ problemem dla 
badania praw rozwoju świata żywego są 
skamieniałości, szczątki istot organicznych 
czy też ich odciski utrwalone w mtue 
czy.też popiele wulkanicznym. Nie pró­
bujmy wyjaśniać obecności ich w ska­
lach działaniem jakiejś nieokreślonej siły 
plastycznej czy też kolejnymi katastrofa­
mi na miarę biblijnego potopu...

Istnienie skamielin dowodzić może tyl­
ko jednego, a mianowicie, że przed milio­
nami lat żyły zwierzęta, których zwłoki 
czy też twarde części organizmu pokryte 
zostały późniejszymi warstwami skało- 
twórczymi. Książeczka Stęśiickiej-Myd- 
larskiej jest odbiciem zmian materii ży­
wej w ciągu wieków, obrazem prawid­
łowości, jakim żywa przyroda podlega. 
Zmienność organizmu naszkicowana jest 
na tle każdorazowego środowiska. „Nie 
ma takiego organizmu, który by był za­
wieszony w próżni — pozbawiony wszel-

takiej 
przy

już

kiego otoczenia“. Każdy organizm przy­
stosowuje się do środowiska; sens bio­
logiczny. przyczyny i kierunek przysto- 
-'■rcvań — to jeden z istotniejszych rozdzia­
łów broszury docent Mydlarskiej.

Prawa rozwoju świata żywego sformu­
łował po raz pierwszy Karol Darwin 
i jego też nauce poświęcona jest trzecia 
z recenzowanych książeczek — „Darwm 
i jego teoria“ A r t u r a Jurand a. 
W pracy tej zawarł autor kwintesencję 
bogatych dzieł Darwina, prostymi sło­
wami wyjaśniając skomplikowane poję­
cia oraz złożone i niekiedy misterne 
związki międzypojęciowe.

Bardzo cenne są uwagi doc. Juranda 
nad ustosunkowaniem się świata nauki 
do teorii Darwina 
myśli 
s+wa. 
łomu 
nich 
w przyrodzie narzuconej przez sil? nad­
przyrodzoną. a pozostawiając pojęcie ce­
lowości w określeniu faktu celmyych 
urządzeń w organizmach żywych, wy­
kształconych na drodze doboru natural­
nego.

Fakt, 
niewiele 
jąc w 
kowicie 
mi w przyrodzie, należy przypisać temu, 
że Darwin posłużył się w swojej teorii za­
sadniczo materialistycznyrn, choć pod­
świadomym rozumowaniem. Stanął on 
bowiem na stanowisku brania przyrody 
takiej, jaką ona jest w rzeczywistości, 
odrzucając idealistyczną wiarę W niepoz- 
nawalność zjawisk. Słuszna ta droga poz­
woliła mu na wyjaśnienie pxihodzenia 
obecnie istniejących gatunków roślinnych 
i zwierzęcych, jako wyniku długiego pro­
cesu rozwojowego, czytó ewolucji, w któ­
rej twórczą rolę odegrały: zmienność, 
dziedziczność i dobór naturalny. Teoria 
Darwina w swojej zasadniczej treść# sta­
ła się jedną z podstawowych przesłanek

oraz nad znaczeniem 
Darwinowskiej dla przyrod-oznaw- 
„Teoria Darwina dokonała prze- 

w Umysłach uczonych rugując z 
idealistyczne poglądy o celowości

że teoria Darwina straciła tak 
ze swej aktualności, pozosta- 

swoim zasadniczym zrębie cat- 
zgodna z faktami obserwoWany-

naukowych materializmu filozoficznego 
w zakresie przyrodoznawstwa“.

Ewolucjonizm oparty przede wszystkim 
o osiągnięcia Karola Darwina jest już 
dziś udokumentowany aż nadto dostate­
cznie, by trzeba było walczyć jeszcze o 
uznanie jego prawdziwości. Dlatego też 
słusznie »wraca autor uwagę na stosunek 
kościoła do nauki Darwina: „Darwinlzm, 
jako teoria oparta na rozumowaniu ma- 
teriałistycznym, pozostająca w sprzecz­
ności z dogmatyką, był od .początku potę- 
pdcmy przez WłkqżB kościelne. Ostatnio 
najzupełniej oficjalnie Watykan wystąpi! 
przeciwko darwinizmowi wydając w sierp­
niu 1950 roku encyklikę „Humańi Ge- 
neris“ w sprawie ewolućjonizmu i po­
chodzenia człowieka. W encyklicą tej 
ewólucjonlzm określony jest jako kie­
runek naukowy zupełnie nie udowodnio­
ny, jako fałszywe uogólnienie... Odnośnie 
pochodzenia człowieka zaś encyklika 
głosi, że wierni nie mogą uznawać teorii, 
która uważa, że słowo „Adam" określa 
jakąś bliżej nieokreśloną ilość praojców, 
a nie jednego człowieka... Widzimy więc, 
że nastąpił nagły zwrot ku kategoryczne­
mu odrzuceniu teorii Darwina, pńrrtimo 
że do 1.950 roku przez eały prawie wiek 
istniały przecież tendencje pogodzenia 
re’igii z aktualnym stanem wiedzy w za­
kresie darwinizmu.

Powstałe pytanie, dlaczego Watykan 
właśnie teraz' przypomniał sobie o walce 
/. darwinlżmem. Otóż w tej samej encyklice 
czytamy, że ewolue.ionizm propagowany 
jest w krajach komunizmu w celu roz­
szerzenia zasad materializmu dialektycz­
nego... Chodzi więc o to. żeby poprze« 
religię wystąpić przeciwko marksizmowi".

Nasza wiedza przyrodnicza jes-t realn e 
materialistyczna. Zmusza ona do samo­
dzielnego podsumowania i sämodKielnych 
uogólnień o zupełnie wyraźnym charakte­
rze ideologicznym, dlatego podkreślamy, źe 
nauki przyrodnicze kryją W sobie ogromny 
ładunek światópoglądowo-twórczy. Nauki 
przyrodnicze należycie w szkole posta­
wione. biologia należycie ilustrowana i po­
dawana przez ideologicznie zdecydowa­
nych wykładowców zasadniczo mogą za­
ważyć na wychowam tu naszej młodzieży.

Docent dr Rysaard Wróblewski 
Zakład Biologii Śląskiej Akademii Me­

dycznej w Zabrzu-Rokitnicy

Otrzymaliśmy następujący list od ko­
leżanek Ireny Smulskiej i Jadwigi Le­
wińskiej z Biskupnicy, pow. Człuchów, 
woj. koszalińskie:

„Jesteśmy młodymi nauczycielkami. 
W zawodzie nauczycielskim pracujemy 
pierwszy rok i napotykamy na różne 
trudności. Rozumiemy, że troską wszys­
tkich nauczycieli jest osiągnięcie jak 
najlepszych wyników w nauczaniu 
i wychowaniu. Dlatego też staramy się 
podawać materiał poglądowo i zrozu­
miale. Jednak, aby wyniki w nauce by­
ty istotnie dobre, potrzebny jest wkład 
pracy ucznia, a dzieci w tutejszej szko­
le nie są przyzwyczajone do pracy w 
domu. Zadania domowe potrafią odra­
biać tylko w świetlicy z pomocą nau­
czyciela. Rodzice nie troszczą się o to, 
by dopilnować dziecka, tylko zwracają 
się do nauczyciela: «Niech, pani zajmie 
się moim dzieckiem i przypilnuje, żeby 
się uczyło*. Kierownictwo tutejszej 
szkoły w trosce o wyniki zaleca wiec 
nauczycielom, by po lekcjach codzien­
nie zostawali z dziećmi w świetlicy i do­
pilnowywali odrabiania zadań. My są- 
azimy jednak, że należałoby raczej pro­
wadzić pracę uświadamiającą wśród ro­
dziców, aby więcej interesowali się 
swymi dr-.ćmi, ich pracą, aby zapewni­
li im odpowiednie miejsce i dali czas 
do odrabiania lekcji w domu, gdyż po 
lekcjach, bez obiadu, w świetlicy, dzie­
ci nie mogą uczyć się dość wydajnie, 
prosimy o odpowiedź, czy takie „do­
pilnowywanie“ dzieci przez nauczycieli 
jest konieczne?

ODPOWIADAMY: Każda szkoła musi 
wykorzystać oczywiście wszystkie środ­
ki, aby osiągnąć dobre wyniki w nau­
ce. Jeśli więc są w waszej szkole takie 
dzieci, które nie mają warunków do 
uczenia się w domu (np. bardzo liczne 
rodzeństwo, brak własnego kąta itp.j, 
trzeba im umożliwić odrabianie lekcji 
w szkole. Dzieci tych nie można zosta­
wić w świetlicy bez opieki, gdyż jeden 
niesforny uczeń może przeszkodzie 
wszystkim innym w pracy. Toteż dy­
żury nauczycieli lub rodziców są w tym 
wypadku konieczne.

Jednak dyżurujący ma tu za zadanie 
przede wszystkim utrzymanie spokoju 
i porządku, a nie pomoc w odrabianiu 
lekcji. Zasadniczo bowiem dzieci po­
winny odrabiać lekcje samodziel­
nie i powinny czuć się odpowie- 
d z i a 1 n e «a wykonanie pracy zadanej 
do domu. Tę samodzielność i poczucie 
odpowiedzialności trzeba w dzieciach 
wyrobić i tu konieczna jest współpraca 
domu i szkoły. Niesłuszne więc jest, 
jeśli się przerzdca ciężar odpowiedzial­
ności za odrobienie zadań domowych 
z dziecka (a Więc i z domu rodziciel­
skiego) na (nauczyciela.

Słusznie wysuwacie postulat pracy 
uświadamiającej wśród rodziców. Trze­
ba te sprawy rodzicom wytłumaczyć, 
trzeba im wiele zagadnień wyjaśnić 
1 wskazać na nowe obowiązki rodziciel­
skie, narastające od chwili posłania 
dziecka do szkoły.

To, co dotychczas powiedzieliśmy, 
wyjaśnia również, że niepotrzebnie 
przyuczacie wszystkie dzieci do od­
rabiania zadań domowych w świetlicy. 
Te dzieci, które mają normalne warun­
ki w domu, powinny uczyć się w do­
mu. Pociąga to za sobą pożyteczne dla 
wychowania dziecka konsekwencje, jak 
uregulowanie rozkładu dnia, umiejęt­
ność rozporządzania wolnym czasem, 
nawyki do porządnego utrzymywania 
swych rzeczy, książek, przyrządów 
szkolnych itp.

Chcemy przy okazji poruszyć tu jesz­
cze jedną sprawę, o której nie wspomi­
nacie, a której domyślamy się jednak 
między' wierszami Waszego listu — 
sprawę czasu nauczyciela. Dyżury 
z grupką dzieci uczących się w świet­
licy można rozłożyć na wszystkich 
nauczycieli kolejno i na chętnych rodzi­
ców. Ale Zobowiązać do pilnowania 
wszystkich dzieci odrabiających lekcje 
— to zhaczy dodać nauczycielowi do 
normalnych 30 godzin lekcji co naj­
mniej jeszcze 12 godzin pracy tygodnio­
wo. Czy to jest słuszne? Nie, nauczyciel 
ma prawo do życia osobistego, jak każ­
dy inny człowiek. Nie może wprawdzie 
i nie chce uchylać się od prae nadobo­
wiązkowych związanych ściśle z życiem 
szkoły i środowiska, ale dlatego właśnie 
należy go odciążyć od prac zbędnych 
i pedagogicznie niesłusznych, .
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UCZYŁEM się języka francuskiego na 
opowiadaniu „Colomba“ Prospera 

Merimee, które znajdowało się wśród 
lektur szkolnych w naszych przedwojen- 
,nych gimnazjach. Merimee znano też u 
nas prawie wyłącznie jako autora do­
skonałych nowel. Te tylko z jego twór­
czości tłumaczył Boy, który był wtedy 
głównym propagatorem literatury fran­
cuskiej w Polsce. Wśród nowel tych znaj­
dowała się także i „Carmen“. Jej sławę 
przysłoniła opera Bizeta, która stąd za­
czerpnęła libretto, tak jak opera Pucci­
niego odebrała sławę powieści Murgera 
„Cyganeria“. Nie pamiętano, że Merimee 
zajmował się z pasją historią i archeo­
logią, że tłumaczył Puszkina („Damę 
Pikową“), Gogola („Rewizora“ i fra­
gment^ „Martwych dusz“), opowiadania 
Turgieniewa. Nie pamiętano nawet, że 
napisał „Pieśni illiryjskie“, w których 
opiewał walkę południowych Słowian o 
wolność i o których z uznaniem wyra­
żał się Mickiewicz. I że w jednym ze 
swych utworów, pt. „Lokis“, dziejącym 
się na. Żmudzi powoływał się na 
„Trzech Budrysów“. O powieści histo­
rycznej „Kronika z czasów Karola IX“ 
wspominano w podręcznikach literatury, 
ale prawie nikt chyba — poza specjali­
stami — nie wiedział o sztukach tea­
tralnych Merimee. Jedna z nich to dra­
mat „Żakęria“, przedstawiający walkę 
chłopów francuskich przeciw uciskowi 
w XIV wieku. Pozostałe zebrane zosta­

ły w tom opatrzony tytułem „Teatr Klary 
Gazul“. Obydwie te książki ukazały się 
po wojnie w tłumaczeniu polskim.

Właśnie z „Teatru Klary' Gazul“, obej­
mującego osiem sztuk, warszawski Teatr 
Współczesny wybrał i wystawił trzy jed­
noaktówki: „Kobieta jest diabłem“, „Nie­
bo i piekło“, i „Karoca“. Skąd ten ta­
jemniczy tytuł: „Teatr Klary Gazul“? 
Otóż Merimee (1803—1870) idąc za dość 
częstym w XVIII i XIX wieku zwyczajem 
literackiej mistyfikacji ogłaszania rze­
komo. znalezionych, nieznanych rękopi­
sów, podszył się tu pod fikcyjne nazwi­
sko hiszpańskiej aktorki i autorki Klary 
Gazul. Oczywiście, nie wystarczyło tu 
samo nazwisko. Merimee podpatrzył do­
skonale charakterystyczne cechy drama­
tu hiszpańskiego i przede wszystkim sa­
mej Hiszpanii. Zrobił to tak dobrze, że 
nikt nie poznał się na mistyfikacji. Wzię­
to ją na s< io i „Teatr Klary Gazul“ zro­
bił karierę w Europie uchodząc za dzieło 
torujące drogę romantyzmowi w teatrze.

Istotnie Merimee zerwał tu z kano­
nami klasycyzmu i zastosował swobodną 
romantyczną formę. W tym, jak pokazy­
wał Hiszpanię, było też znacznie więcej 
realistycznej prawdy niż w martwych 
i papierowych dramatach pseudoklasycz- 
nych. Ale ten dwudziestoletni romantyk 
nie miał nic wspólnego z kwitnącym 
wówczas we Francji romantyzmem Cha- 
teaubrianda czy młodego Wiktora Hugo, 
romantyzmem religianckim i mistycz­

nym. W sztukach Merimee zabrzmiały "to­
ny raczej Woltera czy Diderota, którzy 
ostrą ironią, zabójczym dowcipem go­
dzili w stare przesądy i wsteczne formy 
społeczne, w feudalizm świecki i duchow­
ny, w panowanie królów i biskupów.

Dwudzieste lata XIX wieku, kiedy po­
wstał „Teatr Klary Gazul“, były we 
Francji także okresem panowania kró­
lów, jezuitów i biskupów, okresem tzw. 
restauracji Burbonów. Na ich dworze 
kler panoszył się jak chciał i wraz z rzą­
dem i policją stosował wszelkiego ro­
dzaju terror wobec tych, którzy radzi by 
przypomnieć niedawne .czasy rewolucji. 
Toteż Merimee, który w swych sztukach 
właśnie uderzał w feudalizm. monarchię 
i kler, nie tylko dla romantycznego żar­
tu skrył się pod nazwiskiem Klary Gazul. 
Po prostu tak było bezpieczniej. I bez­
pieczniej było atakować Hiszpanię —choć 
myślało się o współczesnej Francji.

A Hiszpania od wieków była klasycz­
nym krajem najczarniejszej reakcji, ze­
spolenia władzy króla i biskupów. To był 
kraj, w którym szalała „święta inkwi­
zycja“ posyłając niewinnych ludzi na mę­
ki i stos — wystarczało posądzenie o 
konszachty z diabłem czy o „czary“. Tu 
panował fanatyzm religijny i ciemnota, 
równocześnie zaś rozpusta i przysłonięta 
duchowną sukienką obłuda. Znamy te 
sprawy z historii, a jednak dreszcz prze­
chodzi, kiedy patrzymy na nie przedsta­
wione w sztukach Merimee.

Urok zaś tych jednoaktówek polega na 
tym, że są one zabawne j dowcipne, a rów­
nocześnie nie gubią przerażającego okru­
cieństwa tych czasów i rządów. Chłodna 
ironia autora, częste przypominanie wi­
dzom o umowności tego, co oglądają, 
bardzo celne i dowcipne powiedzenia 
sprawiają, że bawimy się doskonale.

„Kobieta jest diabłem“ to historia asce­
tycznego, fanatycznego inkwizytora

Wßtnilea nauczycieia 
|.SZK0ŁY7r lóof)

konać plan: „Sza­
nowny Kierowniku, 
w poniedziałek 300 
miejsc rezerwujemy 
dla Waszej dziatwy. 
Oczywiście z 6 na­
uczycieli dla po-

Scena ze sztuki Prospera Merimee „Teatr Klary Gazul" 
fez. I p.t. „Kobieta jest diabłem')
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Program na maj i czerwiec dla zespołów szkoły politycznej
Tematyka i zagadnienia do

MAJ — I SEMINARIUM
Temat: „Wielka wojna Związku Ra­

dzieckiego i walka ZSRR o pokój“.
a) Przyczyny i charakter II wojny świa­

towej.
b) Przebieg i główne etapy wojny. Zwy­

cięstwo pod Stalingradem — przełomem 
w II wojnie światowej.

c) Wyższość społeczno-ekonomicznego i 
państwowego ustroju — źródłem zwycię­
stwa ZSRR.

d) Wewnętrzne i międzynarodowe zna­
czenie zwycięstwa ZSRR w II woj,nie 
światowej.

LITERATURA:
1. Podręcznik dla szkół politycznych, 

sir. 283—301.
2. J. Stalin — O Wielkiej Wojnie Naro­

dowej Związku Radzieckiego. Przemówie­
nie wygłoszone przez radio 3 lipca 1941 ro­
ku oraz przemówienie z okazji 26 rocznicy 
Wielkiej Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej.

II SEMINARIUM
Temat: Polska Partia Robotnicza na 

czele walki o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.

a) Polityka hitlerowskiego okupanta o- 
raz burżuazji i obszarnićtwa polskiego i 
sytuacja polityczno-ekonomiczna w Polsce 
po klęsce wrześniowej.

b) Przełomowe znaczenie powstania 
PPR dla walki narodu polskiego o wy­
zwolenie narodowe i społeczne.

c) Stworzenie KRN jako zalążka wła­
dzy ludowej pod hegemonią klasy robot­
niczej i jej program rewolucji ludowo-de­
mokratycznej.

dyskusji na seminariach
LITERATURA:

1. Podręcznik dla szkól politycznych, 
str. 336—358.

2. B. Bierut — O Partii, str. 42—48, 
124—126, 280—288.

CZERWIEC — I SEMINARIUM
। Temat: „Walka PPR o utrwalenie wła­

dzy ludowej w Polsce“ (lata 1944— 48).
a) Przesłanki ustanowienia władzy lu­

dowej w Polsce.
b) Walka mas pracujących pod prze­

wodem PPR o przeobrażenia demokra­
tyczne w pierwszych latach władzy ludo­
wej.

c) Rozgromienie reakcji i przygotowa­
nie warunków dla zjednoczenia klasy ro­
botniczej.

d) Kongres Zjednoczeniowy i jego hi­
storyczne znaczenie.

LITERATURA:
1. Podręcznik dla szkół politycznych, 

str, 358—394.
U w a g a: Drugie zajęcie w czerwcu na­

leży poświęcić na omówienie i ocenę szko­
lenia w ciągu roku 1954 55, celem wyciąg­
nięcia wniosków , do pracy w przyszłym 
roku szkoleniowym.

Dwa tematy — ..ZSRR na obecnym eta­
pie budownictwa komunizmu“ i „Komu­
nizm“ zostają przesunięte na rok następ­
ny.

Wydział Szkolenia Ideologicznego 
ZG ZZNP

Antonia, który do trzydziestego roku ży- 
I cia — jak sam twierdzi — nie rozróżnia! 

kobiety od mężczyzny. Wraz z dwoma 
obleśnymi i sprośnymi mnichami, człon­
kami trybunału inkwizycyjnego, wyda­
wał wyroki śmierci na „czarownice“ i 
„zaprzedanych diabłu“. Aż raz oczaro­
wały go oczy pięknej dziewczyny z ludu, 
Mariquity, i fanatyzm religijny Antonia 
zamienia się w fanatyzm miłosny. Traci 
dla nie: głowę, wyrzeka się raju, woli 
z nią iść do pieklą niż bez niej do nieba, 
morduje stojącego mu na przeszkodzie 
brata Rafaela. Tak kończy się to „Ku­
szenie świętego Antoniego“ w nowej 
wersj i.

„Niebo i piekło“ to sztuka o zmys- 
■ lowej, pobożnej Doni Urraca, która jest 
i tak pobożna, że nie grzeszy ze swym 
i namiętnym kochankiem Pablem w... śro- 
j dę popielcową. Ma spowiednika Bartolo- 
j mea, który lubi dobre cygara, mocne ma- 
rasquino i nie gardzi wdziękami kobie­
cymi. On to fałszywie oskarżając Pabla 
budzi w niej zazdrość i pod wpływem 
tego uczucia Dona Urraca wtrąca uko­
chanego do więzienia, skąd — przeko­
nawszy się o jego uczciwości — ratuje 

: go mordując Bartolomea. Ale nie oba­
wiajcie się tych wszystkich krwawych 
czynów. Na scenie odbywa się to tylko 
w umowny sposób i jak w poprzedniej 
komedii tak i tu zamordowany wstaje 
i kłania się publiczności prosząc — we­
dług uświęconej w starym teatrze hisz­
pańskim formuły — wraz z innymi akto­
rami: „Wybaczcie błędy autorowi“.

1 wreszcie w „Karocy“ słynna, ulubio­
na przez lud aktorka Perichole zwodzi 

i jak chce zramolalego i opętanego przez 
I nią wicekróla Peru i zyskuje względy 
i dostojnego biskupa.

Te trzy jednoaktówki iskrzące się zna­
komitym dowcipem zostały doskonale wy- 

i stawione w Teatrze Współczesnym w re­
żyserii Michała Meliny. Jest to od wielu 

; miesięcy chyba najlepsze przedstawienie 
( w stolicy. Ze wszech miar godne obejrze- 
। niä. Jest to równocześnie okazja do zo- 
i baczenia tak świetnej aktorki jak Irena 
! Eichlerówna. Poza tym wymieńmy Zofię 
. Mrozowską (Dona Urraca), Irenę Kra- 
। snowiecką (Mariquita), Tadeusza Łom 

nickiego (Antonio), Władysława Krasno- 
I wieckiego (Bartolomeo), Michała Meli- 
. nę (wicekról Peru). Ale i wszyscy inni 
i odnoszą pełny sukces, a bardzo piękne 
I dekoracje Jana Kosińskiego dopełniają 

udanej całości.

AUGUST GRODZICKI

6 marca, wieczorem 
/ZNÓW kilka ty­

godni przelecia­
ło, anim się obej­
rzał. 117 ogóle to 
dni migają tylko 
jak słupy telegra­

ficzne, oglądane z okien pośpiesznego 
pociągu. Co się dziwić — tyle roboty, 
że aż głowa puchnie. Pisali w „Głosie“, 
że już ponoć jakaś Komisja w Mini­
sterstwie działa, co to ma nas nau­
czycieli „odciążyć". No, żeby tylko nie 
skończyło się na jeszcze jednym okól­
niku w sprawie odciążenia... Ale sur- 
sum corda, może tak źle nie będzie 
i naprawdę odciążą... Może też na­
reszcie te konspekty rozstrzygną 
„w te, albo wewte“... Bo na razie u nas 
w szkole to Sodoma i Gomora: mama 
Kędziorek, Grzęda i ja piszemy kon­
spekty, jak Urzędowy Dziennik przy­
kazał, ale Wodniak, Iwanicka stanęli 
dęba i mówią: ■— napisali w „Głosie", 
że to nonsens, to my „kontrabasami“ 
nie będziemy. Nie piszemy i basta! 
Dyrektor tylko za głowę się bierze, ale 
sam nie wie, co ma robić,' bo nuż 
zrobi młodym awanturę, a tu za dzień 
za dwa wyjdzie zarządzenie, że spra­
wa konspektów będzie inaczej „usta­
wiona“. Więc awantury nie robi i cze­
ka... I my też czekamy, czekamy...

Tak samo jest w szkole nr 22, której 
kierownik, kol. Różalski, był u nas dzi­
siaj w odwiedzinach.. Poszedłem z 
Grzędą do dyrektorskiego gabinetu, 
aby uzgodnić z dyrektorem formy pra­
cy wychowawczej w okresie Kongresu 
Pokoju, i tam -właśnie zastaliśmy kol. 
Różalskiego. Dyrektor ucieszył się, 
gdy nas ujrzał:

— Właśnie, doskonale że jesteście... 
Siadajcie, pogadamy trochę.

Przywitaliśmy się z miłym gościem 
i wyczekująco spojrzeliśmy na dyrek­
tora.

— Widzicie, sprawa w tym, że PCK 
postanowiło przeprowadzić kurs ratow­
nictwa I stopnia. Ponieważ byli już 
w tej sprawie u kol. Różalskiego, więc 
mogą lada dzień przyjść także do nas. 
Warto się naradzić, kto to ma robić?

Grzęda, przewodniczący Z.OZ, spoj­
rzał zdziwiony:

— Jeśli PCK postanowił, to chyba 
zrozumiałe jest, że PCK je przepro­
wadzi. Mają przecież swój etatowy 

sztab pracowników i instruktorów.
Kol. Różalski uśmiechnął się z po­

błażaniem:
-— Ja myślałem tak samo i to samo 

im powiedziałem. Ale delegat z Za­
rządu PCK stwierdził, że oni tylko

inicjują, „zapładniają", a robić ma 
kto inny.

— No, to może lekarze podejmą tę 
pracę jako czyn społeczny? — podsu­
nąłem nieśmiało, ale kol. Różalski 
spojrzawszy na mnie z sympatią (tak 
się patrzy na kogoś, kto błądzi na tej 
samej drodze, którą my już przeby­
liśmy uprzednio) wyjaśnił:

— Lekarze odpowiadają, że mają 
dość pracy własnej. Poza tym pracu­
jąc dodatkowo, są też dodatkowo wy­
nagradzani, a PCK „zapładniając“ 
i inicjując szkolenie ratownicze nie 
przewidziało żądnego wynagrodzenia 
za tę pracę.

— To może higienistki szkolne? — 
uparcie proponował Grzęda.

— Są na umowie godzinowej i nie 
mają obowiązku pracować poza go­
dzinami.

Pochyliłem głowę z rezygnacją:
— Jeśli praca jest bezpłatna i wy­

konywana poza godzinami pracy, to 
musi ją wykonać... wykonać... tylko 
nauczyciel...

— C.b.d.u.ł — wykrzynął z trium­
fem kol. Różalski, który widocznie jest 
matematykiem.

Dyrektor od kilku minut tarł ręką 
łysinę i przemówił w końcu w te 
słowa:

— Sprawa jest skomplikowana, bo 
p r i m o, kto i skąd ma się u nas 
znać na tym, co trzeba robić, jak się 
przetnię żyłę lub tętnicę, ile łupków 
trzeba dać przy złamaniu kończyny, 
jak się stosuje chustę Estnarcha, a 
s e c u n d o, jeśli powierzę to któ­
remuś z nauczycieli, to kiedy on tego 
wszystkiego ma się nauczyć? Chyba 
w nocy! A mówimy o odciążeniu nau­
czycieli!

Kol. Różalski był niewzruszony, mu- 
siał być człowiekiem, który już nie­
jednego doznał i niejedno przeżył:

— Czym jest szkoła? — zapytał re­
torycznie. . — Jest to Wielobranżowy 
Punkt Usługowy. A oto dowody. Kino 
„Planowa rozrywka" potrzebuje wy­
pełnić .plan miesięczny przepustowości. 
Kto poradzi — oczywiście szkoła. 
„Dajcie, kierowniku, 80 uczniów na 
ranny seans i ze 4 nauczycielki dla 
utrzymania porządku. Film . wysoce 
upolityczniony, rolniczy — „Zimny wy­

chów cieląt". Jak nie dać dzieci? A dla 
nauczycieli to oznacza dodatkowy dy­
żur. Teatrzyk „Sztywna kukła“ musi wy-

rządku oddelegujcie uprzejmie? Praw* 
da? Sprawa uzgodniona. z Wydziałem 
Oświaty“.

Grzęda mu przerwał i kontynuował 
w tymże - duchu i nawet tym samym 
tonem.

— Ojcowie miasta wpadli na świet­
ny pomysł, żeby zazielenić miasto. 
Któż to zrobi? Może pracownicy MRN, 
jako pracę społeczną? Może robotnicy 
miejscowej fabryki lub urzędnicy 
PZGS? Ale skąd, to zadanie wyma­
rzone dla nauczyciela i szkoły.

Nie wytrzymałem i też wściubiłem 
swoje trzy grosze:

— Podjęto uchwałę o budowie Do­
mu Kultury. Potrzebny jest złom. Kto 
ma go zebrać? Może wszyscy, którzy 
będą z tego domu korzystali, może 
m. in. pracownicy kultury, urzędnicy 
odnośnych referatów Rady Narodowej?

Wszyscy wybuchrięli śmiechem, więc 
zakonkludowałem:

■— Ten śmiech dowodzi, że zdaniem 
obecnych nie jest to praca, nadająca 
się dla pracowników kultury i rady 
narodowej, a tylko wyłącznie dla szko­
ły i nauczyciela.

— Nie, do diabła! — rozeźlił się 
nagle dyrektor. — Jak przyjdą z PCK 
do mnie, to powiem, że u mnie żad­
nego kursu ratownictwa nie będzie, 
jeśli nie dostanę instruktora spoza 
grona nauczycielskiego... Dość tej eks­
ploatacji nauczyciela przez różne in­
stytucje i urzędy!

Spojrzeliśmy nań z szacunkiem — 
to jest energia, to kręgosłup nieugięty!

I wtedy... zadzwonił telefon. Dyrek­
tor podniósł słuchawkę... — „Tak jest... 
Tak... Oczywiście... Więc okólnika nie 
będzie... Postaramy się, żeby wypadła 
jak najlepiej... Tak..."

Gdy się rozmowa skończyła, odwróci! 
ku nam twarz poszarzałą i jakby wy­
miętą. Nie patrząc mi w oczy powie­
dział:

— Dzwonił Kierownik Wydziału 
Oświaty... Sprawozdanie ze szkolenia 
ratowniczego złożyć Wydziałowi Zdro­
wia PRN, Zarządowi PCK i Wydzia­
łowi Oświaty w terminie trzytygod­
niowym... Bardzo im zależy na tym... 
Chyba... wy, kolego Prosty, tym się 
zajmiecie... ostatnio chorowaliście, z 
medycyną jesteście coś niecoś obyci...

— C.b.d.u! — wykrzyknął z trium­
fem kol. Różalski. — A mówiłem: 
Wielobranżowy Punkt Usługowy, ot co!

PA.

Pilne! Pilne!

A Frez. PRN Wydział Oświaty w So­
chaczewie! Dowiedzieliśmy się, że kol. Ta­
deusz, RafalsM, nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej w Kątach, dojeżdża codziennie do 
pracy rowerem (20 km), a kol. Jadwiga 
Wasil z tejże miejscowości mieszka w kla­
sie, w której odbywają się lekcje. Czy tak 
— zdaniem Waszym — powinna wyglądać 
troska o młodego nauczyciela?

A Halo! Halo! Prez. GRN w Topczewie, 
pow. Bielsk Podlaski! Nauczyciele w Li- 
zie-Starej od lipca 1954 r. czekają na 
zwrot czynszu za mieszkanie. Czas już naj­
wyższy zaspokoić słuszne żądania nauczy­
cieli z Waszego terenu — uregulować stare 
długi i zacząć systematycznie wypłacać 
za mieszkania.

Prez. PRN Wydział Oświaty w Wieluniu! 
Ile jeszcze czasu nauczyciele Szkoły Podsta­
wowej w Wieruszowie będą czekać na 
pieniądze za godziny nadliczbowe za listo­
pad i grudzień ub. r.?

WÄ WW «fr/

SPRAWA SŁOWNIKA
TA ZIECKO kaszubskie roz- 

poczynające naukę szkol­
ną przynosi z domu pokaźny 
zasób leksykalny. Zna ono 
około 1.200 wyrazów rodzi­
mych o swoistym brzmieniu 
i znaczeniu. Zasób ten można ■ 
podzielić na cztery grupy.

Pierwsza — to wyrazy od­
powiadające brzmieniem i 
znaczeniem wyrazom języka 
literackiego. Takich wyrazów 
jest .zaledwie 10% w zasobie, 
którym dziecko dysponuje. 
Tym zapasem posługuje się w 
szkole od pierwszego dnia 
nauki. Okoliczność ta powo­
duje, że dziecko jest mało­
mówne i nieśmiałe, gdyż z 
największą trudnością buduje 
proste zdania w języku lite­
rackim. Do drugiej grupy za­
liczyć trzeba około 60% za­
sobu wyrazów, które mniej 
lub więcej różnią się brzmie- 

! niem od wyrazów używanych 
w szkole, ale zgadzają się co 
do znaczenia. Trzecia gru­
pa — to wyrazy, którymi po­
sługuje się dziecko i jego 
otoczenie, natomiast brak ich 
w popularnym słownictwie li­
terackim. Tego rodzaju wyra­
zy stanowią około 25% słow­
nika dziecka. I wreszcie, w 
grupie czwartej znajdą się 
wyrazy, których brzmienie 
nie różni się od języka lite­
rackiego, ale znaczenie jest

KASZUBSKIEGO 
zupełnie inne. Takich wyra­
zów notujemy w słowniku 
dziecka około 5%.

Wyrazy zaliczone przeze 
mnie do grupy trzeciej, a 
zwłaszcza czwartej, sprawia­
ją nauczycielowi na Kaszu­
bach szczególny kłopot i by­
wają powodem nieporozu­
mień, czasem nawet dość kło­
potliwych... Dla przykładu — 
mówię o „ropie“, a dziecko 
myśli o „parze“, mówię dziec­
ku wyraz „skała“, a dziecko 
wyobraża sobie „szczelinę“, 
bo „skała“ to po kaszubsku 
„kam“, jeśli powiem dziecku 
wyraz „para“, to ono myśli 
o „oddechu“ itd. Wskutek te­
go — jak to miałem możność 
stwierdzić w czasie mojej 
długoletniej pracy na Kaszu­
bach ■— dziecko wynosi ze 
szkoły podstawowej cały sze­
reg mętnych łub zgoła myl­
nych pojęć leksykalnych. Aby 
temu zaradzić i ułatwić nau­
czycielowi pracę, należałoby, 
moim zdaniem, wydać słow­
nik polsko-kaszubski. Zadanie 
będzie tym łatwiejsze, że jest 
on już opracowany i zawiera 
ponad 700 wyrazów.. Chodzi 
tylko o to, aby jakieś wydaw- 
ctwo podjęło się wydać słow­
nik. Może PZWS?

Aleksander Labuda
Tłuczewo, pow. wejherowski

wykonane przez naszą szkolę 
wykorzystane są w spółdziel­
ni na gazetki i „błyskawice“.

W związku z II Zjazdem 
ZMP uczniowie podjęli szereg 
krótko i długoterminowych 
zobowiązań, a między innymi 
zobowiązano się w godzinach 
popołudniowych przepraco­
wać 240 roboczogodzin przy 
melioracji pól w spółdzielni 
produkcyjnej w Laznowskiej 
Woli.

Z inicjatywy młodzieży szko­
ła nasza wzięła udział w ro­

cznym zebraniu obrachunko­
wym. Szkoła przygotowała 
dla spółdzielców występ arty­
styczny, a delegacja' szkolnego 
koła ŻMP złożyła członkom 
spółdzielni życzenia pomyśl­
nej pracy.

Sądzimy, że ta serdeczna 
więź szkoły ze spółdzielnią 
będzie się zacieśniać coraz 
bardziej ku obopólnemu za­
dowoleniu i pożytkowi.

Józef Fe ja
Rokiciny

O NOWĄ RUBRYKĘ W DZIENNIKU KLAS LICEALNYCH

KOLEŻANKA Z POWIATU 
SZTUM. — Nauczyciel, który 
z powodu wyjazdu służbowe­
go nie odpracował w pewne 
dnie tygodnia przypadających 

: godzin lekcyjnych nie ma o.oo- 
I wiązku odpracowywania tych 
godzin ani w całości, ani w 
części po zakończeni podró­
ży służbowej a to w celu o. 
trzymania uposażenia etato­
wego, przebywanie bowiem 
na delegacji służbowej jest 
równoznaczne z odbywaniem 
normalnych zajęć w stałym 
miejscu służbowym. Co do 
gedzin nadliczbowych przy­
dzielonych nauczycielowi, któ- 

i rych nie mógł odpracować z 
' powodu wyjazdu w podróż 
: służbowa., to nauczyciel po- 
. winien również otrzymać za 
I te godziny wynagrodzenie, 

jeśli gotów był je odpraco­
wać, a nieodpracowanie na- 

I stąpiło wskutek oddelegowa- 
' nia w podróż służbową.

WYCHOWAWCY PDD W 
KARNIEWIE, POW. MAKÓW 
MAZ. — 1. Wychowawcom 
Domu Dziecka przysługuje 
jeden dzień wolny w tygod­
niu. przy czym co trzeci ty­
dzień tym dniem wolnym po­
winna być niedziela. 2. Wy­
chowawcy, którzy n'e otrzy­
mali Jednego dnia wolnego 
w tygodniu, mają prawo do­
chodzić wynagrodzenia za 
ten dzień przepracowany, o- 
bojetne czy to był dz’eń pow­
szedni, czy niedziela. Wyna­

grodzenie to, naszym zda­
niem, powinno wynosić kwo­
tę większą od wynagrodze­
nia normalnego.

KOL. WACŁAW Z OSTRÓDY 
— 1. W myśl art. 6 dekretu 
z dnia 6 września 1951 r. o 
szczególnych uprawnieniach 
i ulgach dla żołnierzy zasad­
niczej służby wolskowej i ich 
rodzin (Dz. U. Nr 55 z 1954 
i-., poz. 277) zabrania się u- 
suwania z mieszkań członków 
rodzin żołnierza odbywające­
go zasadniczą służbę worko­
wą. Przepis powyższy doty­
czy zarówno mieszkań wyna­
jętych, jak i służbowych. 2. 
Pracownik po odbyciu zasad­
niczej służby wojskowej ma 
prawo, a zakład pracy, który 
go zatrudniał przed woj­
skiem, ma obowiązek zatrud­
nienia go w tym samym za­
kładzie po odbyciu służby 
wojskowej, leśli zgłoszenie do 
pracy nastąpi vz ciągu 30 
dni od zwolnienia z wojska.

KOL. STANISŁAW CW.ENAR 
W JASIENICY. — W ciągu 3 
miesięcy nieobecności w służ­
bie z powodu choroby kie­
rownik szkoły powinien o- 
trzymywać dodatek funkcyj­
ny oraz wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i zaję­
cia dodatkowe lak wycho­
wawstwo, poprawianie prac 
pisemnych z jez. polskiego 
itp., a to zgodnie z art. 6 
Ustawy z dn. 4 lutego 1949 r. 
o uposażeniu pracowników

państwowych (Dz. U. Nr 7. poz. 
33) jeśli chodzi o dodatek 
funkcyjny wraz z zarządze­
niem Ministra Oświaty z dnia 
22.1.1953 r. Nr Os 1—126/53 
odnośnie wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe i pozo­
stałe zajęcia.

KOL. MARIA WICZUSZU- 
SZEWSKA, KŁECKO. POW. 
GNIEZNO. — Nauczyciel szko­
ły podstawowej, któremu zle­
cono zastępstwo nieobecnego 
przez czas dłuższy w służbie 
kierownika szkoły, powinien 
otrzymać wynagrodzenie za 
zastępstwo w wysokości do­
datku funkcyjnego.

KOL. ER. PIEKARSKA. 
IWONOWICĘ, POW. KALISZ. 
— Uchwała Nr 904/52 Rady 
Ministrów z dnia 20 paździer­
nika 1952 r. zobowiązuje pre­
zydia GRN w miejscowościach 
do 2000 mieszkańców do do­
starczania bezpłatnie miesz­
kań wszystkim bez wyjątku 
nauczycielom, którzy bezpłat­
nych mieszkań z jakiegokol­
wiek innego tytułu nie posia­
dają. Dlatego też stanowisko 
Prezydium tamtejszej Gro­
madzkiej Rady Narodowej od­
mawiające nauczycielce, któ­
rej mąż posiada 1 ha gruntu, 
zwrotu czynszu opłacanego 
za mieszkanie jest niesłuszne 
i niezgodne z wytycznymi u- 
chwały Nr 904/52.

FR. NIŻYŃSKI 
*77:'W radca prawny ZZNP

Wnrze 5 „Głosu Nauczy­
cielskiego“ kol. Czesław 

Mościcki z Wrocławia przed­
stawił słuszną i celową pro­
pozycję — aby zapisywać w 
dziennikach lekcyjnych prace 
zadane uczniom do domu. Jest 
to zagadnienie bardzo istotne, 
ponieważ może w znacznym 
stopniu ułatwić walkę o rów­
nomierne rozłożenie pracy do­

mowej ucznia na poszczególne 
dni tygodnia. Dlatego propo­
nuję, aby od nowego roku 
szkolnego wprowadzić do 
dziennika lekcyjnego nową ru­
brykę (przez ścieśnienie ru­
bryk pozostałych) 1 zatytuło­
wać ją: „Zadano do domu“.

Józef Miloszewskl 
Rembertów

KREDYTAMI
SPOTYKAMY się nieje- 

dnokrotnie z przejawa­
mi wadliwej gospodarki fi­
nansowej w terenie, wymie­
nić można tu choćby np. 
fakty słabego wykorzystania 
kredytów na cele oświatowe 
przez niektóre jednostki bu­
dżetowe. Przyczyną tego jest 
brak rytmiczności w realizo­
waniu budżetu i pdkładanie 
ważniejszych pozycji na 4 
kwartał. Zdarzają się też 
braki rozeznania w sprawach 
finansowych. Np. jeden z kie­
rowników wydziałów oświaty 
pod końiec roku szukał roz­
paczliwie kredytów w FOS na 
zapłacenia węgla, a później 
okazało się, iż w mieście tym 
budżet zrealizowano tylko w 
96,94%. Przyczyną braku ro­
zeznania finansowego jest 
często niedbale prowadzona 
księgowość.

Odcinek pracy finansowo- 
gospodarczej nie jest łatwy.

USPRAWNIAĆ GOSPODARKĘ
NA OŚWIATĘ

Często spotykamy się z takim 
powiedzeniem: „sprawy finan­
sowe zatruwają nam życie, 
przecież my jesteśmy pedago­
gami“. Praktyka pokazuje nam 
jednak, że w tych szkołach, 
gdzie z gospodarką jest do­
brze, to i z pedagogiką jest do­
brze, a tam, gdzie jest bała­
gan gospodarczy, to i peda­
gogiki nie można się doszu­
kać. Obowiązkiem naszym 
jest coraz bardziej uspraw­
niać gospodarkę kredytami na 
oświatę. Najodpowiedniej­
szym kierunkiem tych uspra­
wnień jest walka o rytmiczną 
realizację budżetu w ciągu ca­
łego roku, walka o dyscypli­
nę finansową co do ilości i 
jakości wydatkowanych kre­
dytów oraz systematyczna a- 
naliza stanu gospodarki.

Ferdynand Herok
Kierownik Wydziału Oświaty 

Pręż’ WRN 
Stalinogród

WSPÓŁPRACUJEMY ZE SPÓŁDZIELNIĄ 
PRODUKCYJNĄ

7 ASADNICZA Szkoła 
"Drzewna w Rokicinach

l to szkoła wiejska. Kształci się 
[ w niej młodzież pochodząca z 

pobliskich miejscowości. Po II 
Zjeździe Partii wśród naszych 

| uczniów wzrosło zaintereso­
wanie sprawą podniesienia 

j produkcji rolnej.
W odległości 1 km od szko- 

: ły znajduje się spółdzielnia 
produkcyjna w Laznowskiej 

. Woli, skąd uczęszcza wielu 
uczniów do Zasadniczej Szko- 

■ ly Drzewnej w Rokicinach. 
Jest to jedna z najstarszych 
spółdzielni produkcyjnych w 

/powiecie brzezińskim.

Podczas wytężonej ■pracy w 
okresie żniw, a szczególnie w 
czasie wykopków ziemniaków 
i buraków cukrowych spół­
dzielnia potrzebuje pomocy. 
Wobec tych spraw nie może 
pozostawać obojętna i mło­
dzież naszej Szkoły. Dlatego 
jesienią uczniowie poza godzi­
nami lekcyjnymi pomogli w 
zbieraniu ziemniaków, co da­
ło w sumie-300 roboczogodzin.

Podczas ważniejszych uro­
czystości występuje zespół ar­
tystyczny cieszący się wielkim 
uznaniem, szczególnie tańce 
ludowe przyjmowane są rzę­
sistymi oklaskami, Gablotki

WYNIKI KONKURSU MOH
CJĄD KONKURSOWY powołany przez Wydawnictwo MON, po rozpa- 
» trzeniu 52 prac nadesłanych na konkurs przyznał następujące 

nagrody;
1) Nagrodę w wysokości 2000 złotych — Helenie i Ernestowi Li­

gockim z Knurowa, pow. Rybnik (godło „Krytyk ze Śląska“) oraz 
nagrodę w kwocie 2000 zł — Franciszkowi Hawrankowi z Gorzowa 
Śląskiego, pow. Oleśno (godło „Pechowiec II“).

2) Nagrody po 1000 zl otrzymują:
Stanisław Cwenar. Jasienica Rosielna, woj. rzeszowskie (godło „Nau­

czyciel“), Ludwik Gomolec, środa Poznańska (godło „Lech“), Aurelia 
Janke, Pabianice (godło „Jarzębina 2“), Teofila Laska, Czerników, 
pcw. Lipno (godło „Mrówka"), Bolesław Nikiel, Świętochłowice (godło 
„Żołnierz“), Jan Sikora, Cieszyn (godło „Jotes").

3) Nagrody książkowe uzyskali:
Wanda Bogusławska, Grudziądz („Jastrzębiec“). Stanisław Góral, 

Zdżary k. Nowego Miasta n/Pilicą („Es-qe"), Antoni Grzybowski. Za­
brze („Kalikst“), Czesław Koniecki, Truszczyny, pta Rybno („Na­
rew“), Jan Kulpa i Janusz Kulpa, Kraków (.Jan i Janusz"), Zygmunt 
Linke, Święta, pow. Złotów („Marian"), Eugeniusz Mariany, Flock 
(„Gen"), Eugenia Naturska, Łódź („Erat“). Stanisław Sobczak, Ino­
wrocław („Senior“). Krystyna Sołonomicz, Zambrów („Jarzębina“), 
Maria Szatyńska, Gierałtowice, pow. Rybnik („Bibliotekarka"), Sta­
nisław Wilkowicz, Gdańsk-Wrzeszcz („Sławicz").

Kierownik Szkoły Nr 43 w Poznaniu dr JAN GLAZA zmarł na­
gle na posterunku dnia 4 kwietnia 1955 r. Odszedł człowiek wiel­
kiego serca i ofiarnej pracy dla młodzieży polskiej. Niezrównany 
przyjaciel i serdeczny doradca nauczycielstwa.

GRONO NAUCZYCIELSKIE
SZKOŁY PODSTAWOV/EJ NR 43

W POZNANIU
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